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Wychudzi cudziekniie z wyjątkiem dni 
prświątecziiych.

O n a  prciiuineraiy:

W9 n

W e Lwowie
bez do a ta w y :

Miesi§cznie-z}. 75 ct. 
Kwartalnie 2 „ 25 „ 
Półrocznie i  „ 50 „ 
Rocznie 9 _ —

Na nrowincji
z p rzesy ł kg poczto wg
Miesigcznie 1 zł 
Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 „ 
Ręcznie .1 2  „

Zł dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuj** 4  centy
P renum eratę  z doatawg do dem u w * L w ow la 

n a le iy  »kład»<5 w B łurz« D Łieaników , ul. K aroU  
lu d w ik a  Nr. 9.

P renum erata  tak  m iejscow a ja k  i zam iejsco
w a w inna tię  kończyć z końcem  m ieiigca, kw ar- 
U ła . © krocza lub  roku. In n e j aię n ie  p rzy jm uje .

tu 5 G»

polH.t3roaii.5r, społecznjr.li. litexa.o2s:x

Z zamiejscową prenum eratą zg łaizat 
BR .należy ql Administracji „PRZ&  
Gl <ADU“ we Lwowie, przy n! Sykem- 
Bkiej L. 45 Zmiana zai dejseowej p re
numeraty na miejscową i odwrotnie j c i t  
niedopuszczalna.

Uprasza Big prenum eratę przysyłać 
przeLazami pocztowemi, a  nie ;W ko
pertach. Osohy przysytą>ące piemąaze 
w kopertach raczą aopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową preiium we Lwowie przyjmują
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Przegląd polityczny.
Lw ów 12 stycznia.

Berlin ma wkrótce podwójnie zaciekawić 
Europę i zgłodniałej prasie dać ■ na  długo tem at 
d f artykułów pohtycznyeh i pieprznych.

Artykuły polityczne osnute bęr1ą  na tle m o
wy tronowej k tó rą  cesarz Wilhelm II osobiście 
otworzy w poniedziałek s t ju  pruski. Będzie to 
mowa „niezm iernie ważna, program ow a i usuwa
jąca  mnóstwo różnych wątpliwości" — ja k  zgo- 
d; ii o zapew niają d w t gadzinówki i Schlesische 
Z tg . i Wuiional-liberal- Corr. Bardzo być może, że 
w niej król pruski usunie wiele wątpliwości, któ 
re  teraz srodze męczą dusze junKrów, ortodoksów 
proteM orckirh, liberaiow  i postępowców richte- 
row sk ich , że wyraźnie powie której z dwóch tra - 
dycyj — starowiihelmowskiej czy fryderykowskiej 
— oragnie się trzymać, bo dotąd, pomimo kilku 
r j w  wygłoszonych przez M ilhelma II, je s t to  nie 
dość jasne. Mówił on zawsze, że będzie szedł w 
śiad; dziada i ojca, co przecież je s t n-emożliwe, 
jak niemożi.we je s t równocześnie iść na prawo i 
na lewo. Wodza liberałów Benuingsena powołał 
Da wyodk- urząd, co wzięto za dowód, że ku nim 
Bię sfcł&nia; ale w kilka miesięcy potem  w 
BpoBÓb wy jątkowy odszczególnił Pu ttkam era, co 
znów junkrowie wytłómaczyli jako objaw królew
skiego przechylenia sit  ku pruskim  konserw aty
stom, zabarwionym krzyżacfwem i protestancką 
nietolernocjij,, w związku z dawnem pogłoskam i 
o orlodoksahzm ie W ilhelma i o jego semłtofobji, 
ten  fakt uhonorowania Puttkam ero tak  p rzestra 
szył libera! jw, żc gadzinówni m usiały ich uspo
kajać dowodzeniami, iż właściwie P uttkam er nie 
był konse w atystą i protestantem , lecz wyznawał 
„bism aridzm " w polityce, a w dziedzinie etyk 
religijnej był zwolennikiem wynalezionego przez 
Bism arka „praktycznego chrześcijaństw a," k tóre 
właściwie jest niczern mnem, jeno  zamaskowaną 
bezwyznaniowością, najbardziej zbliżoną od owej, 
Bprytnie wymyślonej przez żydków berlińskich, 
sekty „wolnego chrześc.jaństw a“; ja k  wiadomo, 
sekta owa nie ma żadnych obrzędów, żadnych 
dogmatów, żadnych świątyń, ani ducnowieństwa; 
m a ona tylko osobny urząd, w którym  za dwie 
m arki rocznie każdy m o/e sobie kupić ty tu ł 
„wolnego chrześoijin .na" i jechać do Rosji za 
paszportem , w którym  już nie ma owego wyrazu 
„żyd." zamykającego rosyjską granicę dla obcych 
izraelitów . —  Owóż tedy w Prusach dotąd  są 
pełn  wątpliwości, jakich  właściwie zasau wyznaw
cą jest Wilhelm II. Te wątpliwości może on ro z 
wiać w swej poniedziałkowej mowie, ale to bę
dzie bezpośrednio interesow ało tylko Prasy, r e 
sztę zaś Europy zaledwie pośrednio. Politycznych 
wynurzeń powszechnego znaczenie spodziewać się 
me można, bo na nie sejm pruski nie jest m iej
scem właśc wem

Artykuły pieprzne osnute będą Da tle mo
wy ks. Bismarka w parlam encie. Zabierze on głos 
przy rozpraw ie afrykańskiej i potrąci o sprawy 
M onerą * G efLkena. W tem  właśnie —  ja k  się 
spodziew ają — będzie sporo papryki. Przed zdu- 
mionem' oczerni św iata roztoczy on okrutnie za
wiłą intrygę, już wykrytą i obaloną, a  ułożoną 
w całej Europie dla podkopania potęgi i stanowisko 
ks. B izm arka Spiaw a Getfckena i spraw a Mo- 
riera  —  to były jeno  grzmoty, zapow iadające 
zbliżenie się chmury, z której padnie jowiszowy 
p iorun w intrygantów. D rugorzędne gadzinowki, 
jak  Berliner F rtm deńbla tt, H am burger Correspon- 
d fiit, E a llesche  Ztg. rob ią  takie miny, ja k  żeby 
coś wiedziały o tej tajem niczej in trydze i tylko 
przez szacunek dla starego kanclerza nie chcą go 
wyprzedzać w przerażaniu  św iata; dają jeno m ię
dzy wierszami do zrozum ienia, że nietylko Mo- 
r ie r ale i inni. o wiele znakom itsi AngPcy, s to 
jący też  przy tronie, zapewne ks W alji i jego 
szwagier B attenoerg , byli w tej intrydze czynni. 
N air się zdaje, że jeśli ks. B ism ark zjawi się 
p rzea parlam entem  z Bsjdak em, to nie będzie 
ta k  wysoko c.skał swoich strzał, a  wspomniane 
drugorzędne gadzinówki za wczasu uzupełniają 
to , czego kanclerz nie będzie m ógł i nie nędzie 
m iał prawa powiedzieć. Je s t to  w P rusach  dość

już utarty  sposób wojowan'1 z rozm aitem i wrze- 
komemi intrygam i.

Jeszcze jednę ciekawą rzecz opowiada Tost. 
U trzymuje ona, że rosyjski następca tronu z pe
wność ą zaręczy się z koiężniczką Alixą Hesską, 
córką panującego w. księcia Hesskiego. Między 
tym księciem a Hohenzollernam i były niedobre 
stosunki. Cesarz \Vilhelm, jadąc z Detmoldu z wi
zytam i na dwory poludniowo-nicmieck-e, p rzeje
chał przez D arm stadt, nie odwiedziwszy wielko
książęcego zamku. W prawdzie wówczas wielki 
k s i.ż ę  był na polowaniu na Bukowinie, ale w 
zamku była jego rodzina. Dopiero potem trochę 
stosunki się polepszyły i w. książę przyjechał do 
Beilin.i na Nowy Rok, aby się zupełnie z H o
henzollernam i pogodzić, a to mu potrzebne dla 
tego, że jego córka będzie przyszłą carową 
W prawdzie w D arm otadzie me „deklam ują" o 
tem oficjalnie, nawet robią ruch przeczący, n ie 
mniej jednak je s t to praw da, że księżniczka 
Alina będzie zaręczona z w. ks. Mikołajem ' Na 
W ielkanoc w. ks. Hecnki z córką pojedzie do Pe
tersburga  i tam  ogłoszone będą zaślubiuy.

Tak zapewnia P ost, pomimo, że według in
nej pogłoski czarnogórska dziewoja Milica wyje
chała do Petersburga, aby tam  oddać rękę i ser
ce rosyjskiemu carewiczów: Zanotować wypada,
że ki<dy pow stała pierwszy rm  pogłoska o przy
sz ły m  zaręczynach z księżniczką Aliną, w Rosji 
bardzo się zm artwiono, lubo żółci nie okaiano 
w dziennikach, bo nie wolno. Zmartwiono się raz 
dla tego, że księżniczka Alixa je s t  kuzynką Al. 
B attenberga, a następnie — że Rosjanie dość 
już m ają carowych Niemek. P ragną odświeżenia 
krw; - Romanowowskiej krw ią czysto słowiańską. 
Nie wiemy o ile praw dziw e są wiadomości poda 
ne przez Post, ale przypom inam y niedawne do
niesienie o częctem i długiem  przebyw aniu na 
darm studzkim  dworze w. ks. Sergjusza z żoną, 
także księżniczką Hesską, o pobycie t r k  w. ks. 
W łodzim ierza i o przyjeździe z Aten w. ks. P a
w ła na pogrzeb ojca ks. Al. B attenberga. To 
wszystko czym prawdopodobnem  doniesienie Post, 
tem  bardziej, że żona A leksandra II, babka n a 
stępcy rosyjskiego tronu, była także spokrewnio
na bardzo blizko z besskim domem.

I Za przykładem  Austrji, stanie wkrótce w 
Niemczech na porządku dziennym kwestja służby 

t woj&kowej jednorocznych ochotników. Jeśli w oią- 
j gu pierwszego półrocza służby ochotnik okaże 

się zdolnym i pilnym, to  na drugie półrocze pój
dzie do szkoły, z której wyjdzie oficerem rezer
wy. Niezdolni oehotmoy będą służył w rzeregach 
dwa lata. Prusacy wprowadzają jeszcze tę  no
wość, że pastorow ie i kaznodzieje będą pociąga
ni do służby wojskowej, ale tylko jako kapelani. 
Podczas wojny będą szli z arm ją i na polach 
bitew oddawali chrześcijańskie usługi um ieraj |-  
cym, a podczas pukcju będą narówn z innymi 
rezerw istam i powoływani do ćwiczeń, ale nie 
z bronią, jeno przy szpitalach wojskowych będą 
dawali chorym religijne pociechy. W szystko tedy 
powoli w tym  żelaznym wieku idzie na usługi 
wojennego Molocha

Z Petersburga donoszą, że ank ie ta  ju rydy
czna, zasiadająca w m inisterjum  sprawiedliwości, 
zaproponow ała, aby na Sybir nie wysyłanu ża 
dnych pospolitych zbrodniarzy, lecz aby ich za
mykano w więzieniach. Sybir z jego kopalniam* 
zostanie tylko d la  polifycznycb przestępców. T a
kiej reformy z dawna dom-iga się Sybeija, zalu
dni na ju ż  dość gęsto i o tyle czująca swą go
dność, że nie chce używać repu tac ji ziemskiego 
piekła. T rzeba uwzględnić życzenie obszernego 
kraju, zw łaszcza, że w nim się budzą akieś za
chcianki odrębnościowe. Ale skąd wziąć tyle w ię
zień w carac ie?  Je s t tedy propozyc a wysyłania 
większych party j zbrodniarzy na Sachalin i za lu 
dniania nimi środkowej Azji.

wczoraj lud  na ulicy ma się na co gapić. De- 
pu tacja  wojskowa rosyjska SKiaua się z istnych 
wielkoludów, a jenera ł, jej przewódzca, ma także 
i brodę niem al po pas. Deputacja ta  pułku keks- 
holmskiego ma na m undurze cyfrę „Fr. ] , “ k tó 
ra  oznacza F erdynanda I, zachodzi bowiem ta  
szczególna oko! czność, że szefem tego pułuu jest 
k a ż d o r a z o w y  cesarz austrjack i. Dzisiejszy 
cesarz został nim 28 grudnia, w 26 dni po obję
ciu tronu.

D eputacja ta, do wysłania której nie było 
koniecznego powodu, je s t dowodem, że istotnie o- 
beenie stosunki między i ^ s j ą  a  A ustrją  są n a j
lepsze. Członkowie deput eji są L&ohwj-oei i jrrzj 
jęciem  przyjacielskiem  u cesarza, u aicyksiążąt, 
umyślnym d la  nich dinei u  cesarza, na który za
proszony był także ks. Bobanów i cały persona! 
am basady rosyjskiej. .

Na wzór oskarżeń i in tryg berbfipkicb usi
łow ała tu ta j opozycja iusceuować intrygę przeciw 
ministrowi obrony krajowej fm. Welbersheimbowi 
z powodu jego wielce znaczącej mowy przy u s ta 
wie wojskowej, której doniosłość niezwykłą w 
swoim czasie należyci i podniosłem. Zaczęto w pi
smach zagranicznych głosić, że m inister ten  u- 
stępuje, że mowę jego uznano za niewłaśc;wą — 
a  doniesienia te  dopiero tu tejsze n i e w i n n e  
dzienniki opozycyjne pow tarzają. Nie po trzeba 
naw et wyjaśniać, że e a 'a  in tryga je s t zbyt p rze
zroczystą i zupełnie bez widoków, ktoreby opo
zycja sztucznie sobie otworzyć chciała. Pow stanie 
z tej farsy eden skutek — prześw iadczenie, że 
opozycja chciałaby koniecznie także kierownictwo 
spraw wojskowych nagiąć do swoich partyjnych wi
doków i je  opanować.

Wiec m iast m ających własny s ta tu t przyj
dzie zapewne do skutku, gdyż m agistra t tutejszy 
uchwalił odnośny wniosek i przedłoży go radzie 
miejskiej Idzie o zbiorowe reklam ow anie od p a ń 
stwa wynagrodzenia za czynności wykonywane 
przez m agistraty w zasresie  poruczonego dzia ła
nia i w charak terze władz politycznych pierwszej 
nstancji. Zam iar ten i cel je s t uprawniony i nie 

m a powodu, żeby nasze m iasta w danym razie  do 
akcji nie im ały się przyłączyć, owszem należy i 
w tej sprawie przez udzia ł na wiecu prowadzić 
politykę czynną.

Urzędowa W iener Z tg . zam ieszcza dzisiaj 
ogłoszenie rządu portugalskiego wystosowane do 
specjalistów  w Austrji, a  donusząct, że są do ob
sadzenia posady nauczycieli rysunków przy szko
łach  zawodowych (Gewerbesehuleu) w Portugalji. 
Nasi specjaliści nii_chajz,e sobm to ogłoszenie roz
w ażą; do em igracji nikogo nakłan iać r ie  należy, 
ale też nie o to idzie, lecz o chleb gdziekolwiek 
on jes t, bo go mamy m ało, a  wszędzie potrzeba 
nam pionierów, którzyby i na innych polach dro
gi chlebowe dla Polaków torowali. Nas zalewa 
cały  świat, trzeba  się bronie m iędzy Innemi 
także szukaniem  cbleba d o  c z a s u  po całym 
swieoie.

Wiadomości polityczne z Serbji są ciągle 
pomyślne. Nawet oponenci Katmz i Taisicz przed 
odjazdem na wieś sUwili się u prezydenta i za
pewniali o swojej lojalności, ie iak t nowej kon
stytucji akceptu ją tak  samo jak  wszyscy, że nie 
m yślą wcale robić opozycji, lecz gotowi są gabinet 
radykalny szczerze popierać.

Cimcawe głosy zaczynają się pojaw iać w Ro
sji : „że oto w spraw ach serbskicn okazała  za
równo A ustija  jak  i Rosja jednakow ą lojalność i 
neutralność, a  fakt ten daje do zrozum ienia, że 
państw a te mogłyby się porozum ieć zupełnie co 
do wszystkich spraw wschodnich." B a! cóż łatw iej
szego, niechby tylko Rosja nadal wstrzymywała 
wszelkie knowania i agitacje na całym Bałkanie 
niechby uznała  ni ipodległość ludów bałkańbkich, 
a  zrezygnowała z p re tensjj p ro tek to ra tu  dla 
s w o i c h  celów wykonywanego. Ale czyliż to  mo- 
żebne ?

Korespondencje.
Wiedeń 9 stycznia.

(?) Niezwykłych gości posiada W iedeń od

6)

W walce z losem.
POMIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

trz e z
T e t z e g-o x ie la , .

idifcg dalszy).
—  Go chcesz? ?adaj i spiesz mę, zanim po

wrócisz, napiszę k ilka lisfów, k tóre poroznotisz 
według adresów.

—  riu cb am  p an ie , ale ,leżeli wolno ęapytać...
— No co? co? pytajże raz  narerzciel Jesteś 

Btraszny konfident mój l  Jtrze.
— Z życzliwości tylko, panie radzco. ośmielam 

się zapytać- czy czasem nie jakie, chowaj Boże,
zm artw ienie?

—  Zmartwienie! N aturalnie że zmartwienie. 
Przecież o tej porze dla przyjemności nie przy
szedłbym  do domu. Zmartwienie, a nawet nie
szczęście. mój P ' itrze.

— O Jezu miłosierny!
— D oktor Gerlich nagle um arł te j nocy.
— Doktor!
—  A nc tak , doktor; a  te raz  skoro wiesz coś 

cbciał wiedzieć, ruszaj żwawo do biura, bo me 
ma czasu do stracenia.

P io tr poszedł.
R adzca przedewazy-dkiem p rzebra ł się, na- 

8t§pnE nap isa ł list do d j ’ el'tora, z przeprosze
niem że na obiad z powodu śmierci przyjaciela 
1 z*jącia się pogrzebem  pi^yjść me może; je 
szcze zm atw ił jakąś korespondencję, a  następnie 
®ziął d0 rnj kluczyk-' i otworzył środkową szu
fladę biurka

— To je s t ze wszyrtkiego najgorsze, — rzekł 
sam do siebie. —  Zm ieniać listl czyż spodziewa
łem  się że  do tego p rzy jdz ie?! Co sobie o m n ie  
pomyślą? — a nruszę zmienjc sam osobiście. 
P io tra  z takim  komisem nie poszlę. Za głupi 
jes t, mogliby go okpić... a przytem ... przytem  na 
co on m a wiedzieć, że ja  posiadam  listy? Dość 
to niby pewny człowiek, ale komu teraz można 
wierzyli Im mniej pokus, tem  lepiej...

Spojrzał w szufladę.
—  Nie dobrze, ja k  mi honor miły, nie do

brze! Jeden  k rok  zły pociąga sa sobą cały sze
reg  gorszych. Wydobywam list, nie dość n a  tem, 
m uszę wydobyć także dwa egzem plarze specyfi
kacji... jeden mam tu w komodzie, drugi w b iu 
rze. Trzeba z nich wyk-eślić num er listu, mazać, 
potem znów wpisywać L n , który kupię, gd j mi 
-ien iądze zwrócą. A czy zw rócą? No —  juścić 
zdaje mi się, że zwrócą... a nuż nie zwiócą?... 
Cóż u  ajnbła! po doktorze m usiał zo ić  piękny 
grosz... tak a  praktyka, to nie żarty! N.e wątpię, 
że mi zwrócą, ale wolałbym eksperym entu i ie 
rooić...

Zamyślił się.
—  Teraz znowu kwestja, — monologował po 

chwili, —  jak i lis t zm ienić? Jeżeli mi p.eniędzy 
n: e zwrócą dziś, to  będę m usiał fors/"sow ać i 
ju tro , a  tak i pogrzeb to  nie bagatelka! Chcą wy
stawnie, okazale, a  to kosztuje, bardzo, bardzo 
drogo kosztuje. Byle głupstwem nie opędzi ta
kiego wydatku... Ano, trudna rada , trzeba  hę Izie 
zmienić większą sztukę... Oj Hem yku, Henryku, 
kochany prsyjacielu, pocoś ly  um arł, po co na
robiłeś m i tyle niepoko'<i i kłopota!

Radzca wyjął jeaen list i wykreblil numer 
ze specyfikacji.

* Jednocześnie i Piotr powrócił z miasta.

U U'

Wieddń 10 stycznia.
(?) W stępne ODrady klubów Sejmu węgier

skiego nad u s t a w ą  w u j a k o w ą  potw ierdzają 
inform acje, k tó re  wam w tej m ierze przesłałem . 
O brady są  żywe, opór energiczny, lecz w  końcu

ustaw a będzie uchwaloną Jeżeli przytem  Wę
grzy zao ła ją  pewne ulgi pozaustawowe uzyskać, 
to iw  za to wdzięczni będziemy, nie mogą bo
wiem po za Litaw ą być przyznane ulgi, a z tej 
strony nie. Kto wie jednak, czy w łaś lie ta  oko
liczność nie skłoni Wegrow do uchwalenia u sta 
wy bez zmiany. Okazałoby się, że tym  razem nie 
bez celu wniesiono naprzód tę  ustaw ę do Rady 
Państw a, a potem  do Sejmu węgierskiego. Zwy
kle bowiem uprzednie załatw ienie tej lub owej 
sprawy w W ęgrzech i z W ęgrami przesądzało 
uchw ały Rady Państw a i Btawiało ją  w pewuem 
przymusowem położeniu. Tym razem  odwrotna 
p resja m o że  r a d  W ęgrami- zawiśnie i sprawę 
roztrzyguie. ............

W sprawie szkolnictwa przygotow ują Bię 
reformy, to wiadomo. Czy te .  reform y ste ją  na 
razie  w związku z odraczaniem  tylokrotnie wnios
kiem ks. Liecbtensceina i tego nik t wiedzieć nie 
może, gdyż rząd  i osoby najbardziej w tej mie
rze interesow ane umieją zachowywać tyle pożą
daną tajem nicę. Nie mogą się z tem  pogodzić 
rozm aite nietoperze opozycji, k tóre chciałyby k )- 
niecznie wytworzyć jakieś niesnaski w gabinecie. 
Jednem  z takieb usiłow ań, wróconych prze*.;w 
dr. Gautschowi, je s t ponowne doniesienie w m o
nachijskiej AUg. Z tg  o przygotowanym p;zez 
rząd  wniosku jakoby wbrew łr. Gautf howi po 
za jego  plecami. Po prostu  śm ieszną iest insynu
acja, żeby m inister m iał bronić wniosku, na k tó 
ry się nie zgadza. Jako  curiosum  przytoczę tu  
owo don iesien ie: „Potw ierdza się —  pisze m o
nachijska gazeta —  że rząd  m a zam iar nowcllę 
szkolną wnieść na początku przyszłej sesji f\i- 
p ierw do Izby panów. Tego samego procederu 
użyto w r. 1883 dla nowelli b ar Conrada, po
wstałej na podstawie w niosku L ienbachera. Za
m ierzoną nowellę u ło ży ł podobno hr. Tasffe z 
konserwatywnymi przywódzcami obu lub. Zapo- 
biazono przytum wątpi wościom kompetencyjnym, 
a sklerykalizow auie szkoły ma być nieco o p ó 
źnione W niesienie nowelli nie zobowiąże r^ądu 
do je j przeprow adzenia i z przyjęciem  je w Iz 
bie posłów nie będzie połączoną kw estja gabine
tów0, tak samo, jak  to rządu  nie byłoby wcale 
naruszyło, gdyby nowella szkolna przed 5 laty  
nie ig ła  znalazła 3 g łoc  w większości. Rząd jak  
słychać, chce k lerjkalnym  ok a lać  swoję dobrą 
wolę Jeżeli nowa nowella szkolna nie zostanie 
przez Izbę posłów przyjętą, to Lie będzie to w .- 
ną rządu, lecz sam ejże nowelli Rząd umywa rę 
ce od wszystkiego i nie identyfikuje się wcale 
z przedłożeniem . Celem zaś całpj m aripulay* n a  
być to, żeby po upadku nowelli obalić di Gaut- 
scha.“

Zapraw dę oest trop be!e W szakże, eżeli 
ułożono — ja k  ten  inform ator tw ie rd z .— że rząd  
ma tylko nie przeszkadzać, ma tylko okazać do
brą wolę, a  nie bierze na siebie żadnej odpowie
dzialności, to skądże m ogłaby powstać zaciekłość 
jego na jednego m in istra?  Opozycja lubi p rzeżu
wać s ta re  dzieje i nie może Bię zdobyć na mc 
nowego. Należy jed n ak  notować podobne syniptu 
mata, a  zarazem  dodać muszę, żc gab ret je s t 
cały najzupełniej zgodny, że l ie  ma żadnego po
wodu roztork., wreszcie, że klub ks. L iechtensiei- 
na zgoła na osobę dr. G autscha parolu nie zagiął. 
Opozycja udzi i siib ie  i drugich.

Spory i waśnie, jak ie  powstały te raz  w Wie 
dniu z powodu nowego tea tru  Burgu w W iedniu, 
powinny posłużyć za naukę d la  m iast juwowa ■ 
Kiakown. Kosztem kilkunastu miljonów stan ą ł 
gmach śliczny, istne pieścidełko, ale zgnła nie
praktyczny — i musi być przerobiony. Potrzeby 
sceny i publiczności nie zostały  uwzględnione, 
lecz wyłącznie zajęto  się tylkc p o e z ^  arch i
tektury , lubo poezja nie bardzo się zgadza z d u 
chem architektury , —  sztuk przedewfczyalkiem 
praktycznej. Nie można bowiem staw iać gm achu 
dla gmachu, lecz dla ściśle określonego celu Cel 
ten chybiono; oddano spraw ę tak zwanej p o w a 
d z e ,  bez konkursu.

P o w a g a  dogodziła cwoim zacbceniom, a 
nie obliczyła s.ę wcale z następstw am i I  teraz 
co najm niej po trzeba będzie pó ł m iljona gulde
nów ne przeróbki, a pomimo tego wydatku bę

dzie gmach ten  potem  równie niemal juk  dotąd  
niedogodnym, a nadto będzie sztukowanym. Zda
je  Bię, że ten przykład  w płynął na to, że j - z j  
zam ierzonej przebudowie Dałacu cesarsk’cgo w 
Budzie zarządzono wj konanie wielk ego modelu, 
2 m etry długości i odpow;edme] nysołcości, roz
kładanego, który może naw et profanow. cały 
plan wyjaśnić, a w ogóle iuteresowauym  dać spo
sobność w ejrzenia we wczystkle szczegśfy za 
wczasu.

To też byłoby pożądanem  ażeby we Lw o
wie i w Krakowie przy budowie nowych teatrów  
przyjęte także ten  środek zabezpieczający i o urocz 
planów, zażądano także wygotowania dokładnycn 
modeli. Nadto potrzeba, żeby reprezentanci pu
bliczności z jednej strony, a  reprezentanci te a tru  
z drugiej, zapisali protokolarnie swoje życzenia, 
zarzuty i swoje zadowolniemc z p la n u , k tóry  o- 
statecznie przyjętym  będzie. Tak co do bezpie
czeństwa, jak wygody, akustyki, wreszcie kwęstji 
kosztów, nowe te a tra  tyle wszechstronnego do
starczają  doświadczenia, że byłoby grzechem  nie 
skorzystania z niego.

O brót rzeczy w Belgradzie je s t już zdaje 
się na razie zdecydowany. Nowa konstytucja za
wiera ustępy obowiązujące do wypracowani* pe
wnych szczegółowych ustaw Otóż teoretycznie 
zdawałoby się właściwem, żeby js taw an r temi 
zajął się gabinet koalicyjny, tak  jak konstytucja 
je s t owocem komoromisu party ;. Inna atoli rzecz 
kompromis ustawodawczy, a  icns dzielenie s:ę 
w ładzą faktyczną. Do tego stronnictwa nie m ają 
ochoty, a  zwłaszcza nie chcą spółki ze stronnic
twem postępowem G araszanina, które wszelako 
najwięcej liczy ;nteligenc;

Gtó:, król, żeby zadosyć uczynić potrzebie, 
uznał, że obecny gabinet CbrEt»cza okazał taką 
przedm iotowość i zręczność przy pracy około 
nowej konstytucji, że należy mu poruczyć jeszcze 
ster około dokończenia dzieła — poruczyć tym
czasowo Ustawy rzeczone zostałyby tedy w ten  
sam sposób przygotowane przez komieję z trzech 
partyj złożoną. N astępnie, gdy skupczyna zwykła 
przyjm ie te  ustawy, wówczas król postąpi we
dług" tego jak ą  sytuację stw orzą przyszłe wybory, 
doKonane już według nowej konstytucji. P o stan o 
wienia w tym  kierunku podobno już zapadły, a 
są isto tn ie praktyczne, m ądre dojrzałe.

B erlin  10 stycznia.
(;) W jednym  tygodniu dwa razy grubo 

dotknięto pam ięć Fryderyka III. Może to już  za 
nadto  wiele i może za długo trw a ta woma z cie
niem  zm arłego cesarza ?

Zdymisjonowany przez Fryderyka III m ini
ster P uttkam er za zbyt zuchwałe „robień  e" wy
borów, otrzym ał od cesarza Wilhelma, II  o rder 
Czarnego Orła. Za co? — kiedy natychm iast po 
otrzym aniu dymisji usunął się na wieś i z niej 
się dotąd nie pokazywał, nic dla pausewa ni.* ro 
bił. S ta tu t orderu  Czarnego O rła  wyraźnie orze
ka. że tę  odznakę równocześnie może posiadać
w Prusach  tylko 30 osób ; jeżeli jednaK znajdzie
się ktoś 31-szy, to powinien on być cz ło w ek  mi 
wyjątkowych i nadzwyczajnych zasług , p, w.- 
nien przynieść szczególniejszą chwałę domowi. 
Hohenzollernów i samemu orderowi Tak gł osi 
statut,

Otóż p. Puttkam er je s t trzydziestym  pierw
szym kawalerem  tego orderu. Da.iBiy na to , że 
je s t on takim  znakomi ym człow iekism . iaklm  
w edług s ta tu tu  powmi n być 31-szy. Kiedyż więc 
dał dowody tej znakom itości, kiedy na odznakę 
zasłużył ? Nie teraz, góy siedzi na wsi, a więc 
wtedy, gdy był m inistrem . Jednak  za jego min’.- 
strownnie dał mu dym isją łagodny Fryderyk, 
który zresztą nikogo nie usunął — tylko tego je
dnego i tylko t  n jeden otrzym ał od cesarza Wi.- 
heim a wysoką dekoracją. „Rozumiejcie narady!" 
— woła Freisinnige Ztg.

Narody rozum ieją tem łatw iej, że z rupieci 
dyplomatycznych wyoiągmęto plotru zkę starego 
gaduły Bazaine’u, aby p r  upomnieć, ze ks. n a 
stępca tronu (Fryderyk III) był niedyskretny, 
przyjaźnił się z takim M orrierem, który F rancu 
zom grzeczności okazywał kosztem  arm ji me*

—  No, przeciąż, —  rzekł radzca, —  w  lywło- 
kłeś się narebzeie. Myślałem że jeździłeś na 
żółwiu!

—  Na jednej nodze biegłem, wielmożny panie., 
ledwie już dycham, z pośpiechu.

—  Znam  ja  to, znam..
—  Wielmożny panie, w naszych latach trudno 

p rzeb ierać nogam i jak  zając.
—  Co ty mi o latach gadasz?l Patrzcie gol 

Będzie la ta  wyt ominrł! Masz tu  liaty, zabieraj i 
nieś według ad iesu , a  klucza od zatrzasku  nie 
zapomnij.

—  Na k to /a  godzinę samowar każe pan  p rzy 
gotować?

—  On się pyta?! Alboż ja  wiem na k tórą. Czy 
mogę ,śi’ę dzif kombinować z czasem?

—  Na szóstą? czy nt siódmą?
— Na każdą i na żadną! — krzyknął z o d u - 

rzeniem  radzca. — Co są dziś w arte moje naj
lepsze program y!

Przestraszony Piotr, k tó ry  nigdy jeszcze 
radzcy w tak  złym humorze nie widział, uciekł 
co prędzej ic  kuchni, pan jego  zaś zarzucił 
futro na niebie i wyszedł na m iasto

Szczególna rzecz — m yślał przez drogę —- 
zdaje mi się żem się trochę rozgorączkow ał, że 
uniosłem  oi“ i n iepotrzebnie wykrzyczałem mego 
famulusa. J l ! człowiek rozważny i spokojny, su- 
lidny, ja !  bez żaauej racji rozgniew ałem  się na 
gapia, który B>gc ducha winien. Źle, źle, p rz e 
sta ję  panow ać nad  sobą. Ale bo też zirytowany 
jestem  konieczności j, zmiany listu, kto w idział 
żeby zmieniać lis t?  W ekslarz pomyśli, żem ban
krut. Sam nie wiem co mu powiedzieć A ba 1 po
wiem mu, że mam zam iar nabyć kilka udziałów... 
albo mt>i powiem że postanow iłem  Ru^ió akoje...

że trak tu ję  o nabycie nieruchom ości i potrzebuję 
gotowizny na zadatek.

U w eksltrza  rad zca  załatw ił się prędko i 
wyniegł z kantoru , oglądając się, czy go kto ze 
znajomyuh nie widzi; poteu. ws*'adf w dorożkę, 
pojechał do kancelarji p m f ja ln e j ,  do fabrykanta 
trum ien, na cm entarz i pozaiatw m ł wszystKO, co 
w pierwszym dniu było potrzeba. O biad zjeść 
m usiał na  mieście, w restauracji hotelowej, ale 
potraw y mu nie smakowały i w  ogóle nie m iał 
apetytu . Jedynie d la  uspokojenia nerwów i dla 
wzmocnienia się wypił pó ł butelki wina.

Już  była blicko siódma w ieczorem , gdy 
przyszedł do Gerlichów.

Z asta ł panny i Józia  w największem przy 
gnębieniu. Siedzieli w pokoju, v którym  leżały 
zwłoki ich ojca, spoczywające już w trum n:£. 
Kilka świec płonęło u węzgłowla, przy drzwiach 
siedziały dwie baby, do pilnowania ciała.

Radzca zbliżył się do trumny spo jrza ł na 
b ladą twarz zm arłego przyie cielą, uk ląk ł i odmó
w ił k ró tką  modlitwę.

Opanowało go wzruszenie; czuł że do oozu
napływała, mu łzy. Otarł ie szybao.

Wyjdźcie panie etąa —  rzekł — uspokój*
cie się. Panie  Józefie Wyprowadź Fostry  do arii 

Ja k  autom aty sieroty poruszyły się z m ieac.
— Proszę, proszę pani — rzek ł radzca, u jm u

jąc  rękę Malwiny — przejdźm y do salonu, po
mówmy. Załatw iłem  wszystko podług życzenia... 
trum na bogLta, ale droga.

Ewcia usłyszawezy o trum nie, wybuchnęła 
płaczem .

— Droga, —  powtórzyr radzca  — obawiam się 
czy n ‘o przekroczyłem .

— Go pan mówi —  zaprotestowała lzti — hi®

masz nic za drogiego dla ojca. To osta tn ia  u słu 
ga, jak ą  m u oddać możemy

—  Grób m urowany, zaraz przy wejś fiu, w b a r
dzo ładnem  miejscu.

N ikt nie odpowiadał
Ewunia ciągle p łakała , Iza znajdowała się 

jakby w odrętw ieniu, a  pan Józef cnwytał się za 
głowę i wielkiemi krokano chodził pó cali.

—  Ju tro  trzebaby pomyśleć o karaw anie, k a 
ratach  —  oderw ał się radzca. — N rleży się tem 
zająć od rana.

— Zajmij się pan — szepnął Józef.
—  Niech p ar będzie tak  dobry 1 — pros ła  

Malwina —  byłeś pan  zawsze na rzy m przyja
cielem.

— Ależ ja  nie odbiega m, bron Boże, me wy
mawiam  się... owszem poczytuję sobie za obo 
wiązek Cóż znowu? dla czego miałbym  się 
uchylać ?

W idocznie chcą żebym już wrzystko wziął 
na siebia —  pomyślał — a  oddadzą m.i raz tte  
Ha, kiedy inaczej być nie może, niechże będzie 
i ta k -

—  Za chwilę — rzek i — m dzie przyjdą, o d 
prowadzimy go Jo  kościoła. Ubierzcie się pan e... 
Bcmyślałem o wszystkiem, katafalk ubrany kwia- 
tam. ..

Nie będziem y op»ay«-h tego sm ntnego pu- 
choau. Z a is umną, którą dwóch 1 dni dźwigało 
na noszach, szły tylko s eroty, pan r a iz c a , stary  
iak ó b  i dwie służące. Ustawiono zwłoki na  wy
sokim katafalku, otoc-ouym  m nóstw em  kwiatów 
i swien w wysokich lich tarzach  -  i na tem się
skończył pierwszy e tan  ostatn iej p -droży  znako
mitego lekaiarza.

(O. d. n.)
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mieckiej. Tę ploteczkę znano w Berlinie jeszcze 
w r. 1886 z raportów  p. Deinesa, ale rzucono ją  
do lam usu, bo się z faktam i nie zgadzała. W y
dobyto ją  teraz, poszarpano pana M oriera —
cui bono?

Łatw o się domyśleć. T rybunał Rzeszy w 
Lipsku, pomimo długiego i mozolnego studjowa- 
n ia  postępku tajnego radzcy Geffckeoa, nie mógł 
przeciw niemu sformułować oskarżenia. Można 
być zdania — i bardzo wielu ma je  — że p u 
blikacja rap tu larza  Frydrykow ego je s t czynem 
niepolitycznym, czynem, zdradzającym  w wydawcy 
za mało m iłości ojczyzny, czynem samowolnym, 
bo skrypta  zm arłego są w łasnością rodziny, — 
ale w tym czynie nie m a znam ion zbrodni, za 
rzuconych Geffckenowi w znanym raporcie kanc
lerza. Ale czyż m ożna dopuścić, aby myślano, że 
kanclerz nie m iał racji i niesłusznie w swym ra 
porcie mówił o „niedyskrecjach w obec ang ie l
skiego dworu* i o tem, że sam stary  W il
helm nie wierzył synowi i nie udzielał mu 
ważnych państwowych wiadomości i szcze
gółów?

- • Dowiedziawszy się o uwolnieniu Geffckena 
przez sąd Rzeszy, burger niem iecki mógłby się 
oburzyć o tak ie  targn ięcie się n a  pam ięć zm ar
łego cesarza. W ięc zanim uwolnienie Geffckena 
nastąpiło , poruszono w gadzinówce nądreńskiej 
bajeczkę gaduły  B azaine’a, rozbabrano ją, rozdę
to, a gdy się to stało , wówczas dopiero opubli
kowano uwolnienie Geffckena — i te raz  burger 
niem iecki z pewnem niedow ierzaniem  potrząsa 
głow ą i mówi: „A jednak  nasz stary  kanclerz
m iał racją 1“

W racając do Puttkam era, dodać muszę, że 
cesarz podobno zaproponow ał mu ty tu ł hrabiego, 
lecz Puttkam er podziękował, wymawiając się tem, 
że nie ma odpowiedniego m ajątku. Znając oso
biście P uttkam era, pozwalam sobie nie wierzyć 
w tę  wersją. '

Zresztą w politycznym świecie nic nowego, 
P arlam ent ledwo się zebrał —  pracuje w k o 
m isjach. Dzienniki karm ią publiczność opisam i 
walk m arynarzy niemieckich z Indjanam i wysp 
Sam oa na Oceanji. O te walki będzie podobno 
dyplom atyczna wymiana zdań ze Stanam i Zjedno- 
czonemi, bo ich obywatel, jak iś  Klein, dowodzi 
Indjanam i.

Mowa radnego M. Chylińskiego.
N a czwartkowem posiedzeniu Rady m iasta 

Krakowa, podczas ogólnej dyskusji budżetowej, 
wypowiedział radny  m iasta, M. Chyliński, red ak 
to r  Czasu mowę, za k tórą (nie przytoczywszy je j 
wcale) rzuciły  na niego gromy potępienia dzien
niki liberalne. Jakkolw iek więc nie zajmujemy się 
szczegółowo sprawam i domowemi m iasta K rak o 
wa i nie przyznajem y sobie żadnej kom petencji 
do wydawania o tych sprawach jakiegokolw iek 
sądu, przytaczam y jednak  dosłowny tek st tej mo
wy, aby publiczność nasza, k tó ra  się dow iedziała 
z prasy  liberalnej, że na ziemi naszej pojawił się 
nowy zdrajca, m iała sposobność przekonać się, 
co zdradzieckiego i zdrożnego człowiek ten  po
wiedział. Mowa owa opiewa dosłownie ja k  na
stępu je :

„Żałuję, że który ze starszych i bardziej do
świadczonych radzców m e zab ra ł głosu, aby wy
powiedzieć swoje zdanie o rozm aitych gałęziach 
naszej adm inistracji m iejskiej i wskazać ew entu
alne je j braki lub n iedostatki. Zbyt Krótko za
siadam  w te j Radzie, abym  mógł aokładn .e  wni
knąć we wszystkie szczegóły tej adm inistracji, a 
przeto  ograniczyć się tylao m uszę do tych spraw, 
z którem i się bliżej stykam  i k tó re  lepiej znam, 
to  jest do spraw szkolnych. Do poświęcenia kilku 
uwag naszem u szkolnictw u czuję się tem  bardziej 
uprawnionym, skoro ja k  corocznie, tak  i na pod
stawie obecnego budżetu, mamy zawotować na j
znaczniejsze kwoty na szkoły. Jeśli więc gm ina 
łoży na ten  cel olbrzymie stosunkowo wydatki, 
toć obowiązkiem reprezentacji miejskiej je s t tros
kliwie czuwać nad tem, aby te  w ydatki przynio
sły zdrowe i zbawienne owoce, aby się szkoły 
nasze podnosiły, rozwijały i kwitnęły.

Ze szkołam i średuiem i utrzym ujem y bliższy 
stosunek za pośrednictw em  naszej deputacji gim 
nazjalnej. P ragnąłem  zainicjować żywszą akcję 
tej deputacji i dlatego jeszcze w kwietniu z. r., 
w skazując na fatalne um ieszczenie naszych szkół 
średnich, uczyniłem  wniosek, aby deputacja zw ie
dziła  te  szkoły i zbada ła  ich stan  ze względu na 
dzisiejsze potrzeby pedagogiczne, na w arunki hy- 
gieniczne i zdrowie uczniów. W istocie deputacja 
zw iedziła te  zakłady, a p ragnę bardzo, aby jej 
spraw ozdanie mogło ja k  najrychlej przyjść na p o 
rządek dzienny, bo wtedy przekona się R ada n ie 
wątpliwie, że pomieszczenie tych szkół nie odpo 
wiada najelem entarm ejszym  potrzebom  pedago
gicznym  i hygienicznym.

Lecz równocześnie także postaw iłem  drugi 
wniosek, aby deputacja zastanow iła się nad tem, 
czy nie byłoby rzeczą korzystną, a ze wzg ędów 
pedagogicznych i hygienicznych pożądaną, aby 
gm ina własnym kosztem wystawiła potrzebne 
gmachy szkolne na pomieszczenie szkół średnich 
w edług planu poprzednio aprobowanego przez 
rząd  i następnie za odpowiednim czynszem wy
n aję ła  je  rządowi na pewien szereg lat. Myśl tę  
poruszył, jak  wiadomo, sam p. M inister oświece
nia, podczas swego pobytu w Krakowie. Lecz cóż 
się stało  z tym wnioskiem ? Rok mija, a n ik t się 
do tąd  nad  nim nie zastanaw iał, fiyó może, że 
ten  wniosek za la t parę  wygrzebie się na św iatło 
dzienne i może w XX. w. ery chrześciańskiej 
zechcemy się zająć hygieną naszych szkół — a 
tym czasem  niech nasza m łodzież choruje i m a
rznie w brudnych, ciemnych, ciasnych i w ilgot
nych izbach, boć nie wiem, czy wszystkim panom  
wiadomo, że n iektóre klasy pomieszczone są w 
najwonniejszem sąsiedztwie z wychodkami, a  inne 
w prost nad  lodowniami. Takim stosunkom wypa
dałoby raz kres postawić. W usiłowaniach zaś 
naszych w tym kierunku spotkam y się n iew ątpli
wie z życzliwem poparciem  rządu, boć niedawno 
p. N am iestnik w swojej mowie programowej w 
w Sejmie wyraźnie zaznaczył, że „o wychowaniu 
młodzieży naszej w szkołach średnich bardziej 
po ojcowsku myśleć należy i że przez stosowniej
sze pomieszczenie stosunki zdrowotne naszych 
średnich zakładów naukowych stanowczo podnieść 
i stopniowo polepszyć wypada*. Znając energję, 
tudzież dobrą i silną wolę J. E . N am iestnika, nie 
możemy wątpić, że ta  piękna i szlachetna myśl 
jego stanie się dokonanym czynem. Przypom inam  
przeto  mój wniosek łaskaw ej pam ięci i proszę o 
rychlejsze zbadanie go.

Przypom inać tak ie  rzeczy często nie zawa
dzi, boć obecnie w spraw ach szkolnych p o stęp u 
jem y dość leniwo i obojętn e. Przypom inam , że 
jeszcze w październiku 1887 przedłożył nasz de
legat do R ady szkolnej hr. St. Tarnowski Radzie 
spraw ozdanie z swej działalności. Sprawozdania 
to  ważne, pełne ciekawych i pouczających szcze
gółów, spadało  nieustannie z porządku dzienne

go, aż wreszcie przed niewielu dniam i załatw io- 
nem zostało na pełnej Radzie — w jednej m inu
cie 1 Przypominam, że na podstawie uchwalonego 
przed kilku la ty  regulam inu d la  kursów dop eł
niających w szkole wydziałowej, m iał być z r a 
m ienia Rady szkolnej wyznaczony osobny dele
gat dla bezpośredniego czuwania nad tem i k u r
sami. Takiego delegata dotąd jeszcze nie ma, a 
my właściwie nie wiemy, ja k  się rozw ija nauka 
na tych kursach, na  k tóre  znaczne łożymy kosz
ta. Nie raz upominaliśmy się o ułożenie urzędo
wego s ta tu tu  naszych nauczycieli i nauczycielek, 
którego i dziś nie mamy. Przypominam wreszcie, 
iż jeśli się nie mylę, jeszcze w r. 1885 wniosło 
Tow. Nauczycieli szkół wyższych petycję do R a
dy o przyznanie nauczycielom szkół średnich 
praw a biernego wyboru do reprezentacji m iej
skiej. K ilka la t upłynęło, a Towarzystwo nie o- 
trzym ało żadnej odpowiedzi. U znaję , iż zm iana 
całego sta tu tu  gminnego, natrafia  w dzisiejszych 
stosunkach na liczne trudności, ale pozwalam so
bie poruszyć tu taj myśl, aby kom isja statutow a, 
nie naruszając zasadniczych podstaw  sta tu tu , za
proponow ała na  razie zm ianę niektórych p rzesta
rzałych postanowień, na  k tó rą  wszyscy niew ątpli
wie się zgodzimy, a m ianow icie, aby rozszerzyła 
prawo biernego wyrobu na szersze warstwy 
inteligencji i p rzyznała je  nauczycielom szkół 
ś re d n ic h , boć światli i doświadczeni peda
gogowie będą w Radzie zawsze pożądani i poży
teczni. * ■ -------

Przystępuję te raz  do szkół ludowych. S p ra 
wy tych szkół dotyczące załatw ia w M agistracie 
departam ent szkolny. Nie chcę broń Boże ub li
żać żadnem u z szanownych urzędników M agistra
tu, ale przyznacie panowie, że ja k  do pewnych 
spraw  gminnych potrzebujem y prawników, do in
nych techników, do innych lekarzy, do innych 
ludzi obznajom ionych dokładnie z rachunkow o
ścią, tak  znowu do załatw iania spraw  szkolnych 
potrzebujem y człowieka, zrosłego, że się ta k  wy
rażę, ze szkołą, znającego praktycznie jej po trze
by i w arunki rozwoju, m ającego szerszy pogląd 
na na  sprawy szkolne, obznajom ionego z lite ra 
tu rą  i nowszym ruchem  pedagogicznym . Taki re 
ferent, do k tórego należałyby i szkoły przem y
słowe, niepotrzebnie skonfiskowane sekcji szkol 
nej, mógłby oddać szkolnictw u naszem u nieoce
nione usług i; mógłby on wobec sekcji lub kom i
sji przemysłowej w ystąpić z n iejedną zdrową ini 
cjatywą, poruszyć i w prowadzić w życie niejedną 
pożyteczną myśl. R ada się zm ienia, sekcja się 
zmienia, ale tak i referent, jak o  urzędnik stały, 
pozostałby na  swojem stanowisku i podtrzym y
w ałby rozum nie nić naw iązanych lub rozpoczę
tych, a  w każdym  razie  ważnych i zbawiennych 
prac. Pozwalam sobie poruszyć tę  myśl, czy nie 
wypadałoby w in teresie  należytego rozwoju na
szych szkół utw orzyć w M agistracie osobną po
sadę fachowego refe ren ta  dla spraw szkolnych.

Obok takiego referen ta, rozwój szkół zale
ży naturaln ie  od nauczycieli. S tare  to , ale praw 
dziwe zdanie, iż nauczyciel je s t duszą szkoły. 
Ustaw a przyznaje reprezen tacji m iasta prawo 
obsadzania posad nauczycielskich, dobór więc sił 
do kierow ania, nauczania w naszych zakładach 
szkolnych zależy wyłącznie od nas. Już na pou
fnych posiedzeniach Rady wypowiedziałem swoje 
zapatryw anie na te  nom inacje. Pow tarzać ich nie 
mogę, ale niech mi wolno będzie uczynić tu ta j 
k ilka uwag co do zasady tych nominacyj. Otóż 
uważam przedewszystkiem  za b łędną 1 w następ 
stwach szkodliw ą zasadę bezwarunkowego foryto- 
wania miejscowych sił nauczycielskich. Owszem, 
powinniśmy umożliwić i ułatw ić ubieganie się o 
posady nauczycielskie w Krakowie wszystkim n a u 
czycielom z całego kraju , ta k  ja k  nauczyciele 
nasi m ogą kom petować o posady w całym kraju. 
Przez zasadnicze uwzględnianie naszych tylko 
nauczycieli, w ytw arza się tu ta j m artw a kolonja 
nauczycielska, odgraniczona od reszty św iata n au 
czycielskiego plantacjam i, czy też rogatkam i kra- 
kowskiemi. N astępstwem  tego je s t chorobliwy za
stój, b rak  żywszego ruchu pedagogicznego, brak 
szlachetnego współzawodnictwa między nauczy
cielami.

W czasopiśm ie Szkoła, puświęconem sp ra 
w om  szkół ludowych, znajduję często naw et zna
kom ite artykuły  nauczycieli z prowincji, ze wsi, 
a nasi nauczyciele tam  głosu nie zab ierają, a 
przecież w Krakowie m ają oni sposobność k sz ta ł
cenia się w każdym  kierunku, wyrabiania się pod 
względem pedagogicznym  1 dydaktycznym. Jeżeli 
więc chcemy podnieść poziom  nauczycielstwa ca 
łego, to  musimy odświeżać je ciągle nowemi 1 do- 
brem i siłam i. N aszą am bicją powinno być ścią
gnięcie do naszego m iasta  najzdolniejszych i  na j
lepiej ukwalifikowanych nauczycieli, aby w K ra
kowie, gdzie je s t ognisko nauki i sztuki, także i 
szkoły ludowe były wzorem dla reszty  kraju. 
(B raw o!) Do tego jednak  potrzeba, aby R ada no
m inacjam i swojemi da ła  nauczycielom  wyraźnie 
do zrozumienia, że nie kłanianiem  się, me swo
jem i wizytami, nie ubocznemi zabiegam i za po
m ocą przyjaciół i znajom ych, nie rozsiewaniem 
fałszywych plotek o swoich kolegach lub p rzeło
żonych, ale wyłącznie tylko rzetelną i sum ienną 
p racą 1 zasługam i na polu wychowania publiczne
go, mogą sobie zaskarbić względy i uznanie re 
prezentacji m iasta. To silne przeświadczenie, iż 
tylko w łasna p raca  i w łasna zasługa może n au 
czycielowi utorow ać drogę do dalszej jego karje- 
ry, będzie dla niego najcenniejszym  bodźcem do 
wytrwałej i skutecznej działalności.

K ończąc, chcę jeszcze uczynić jedno osobi
ste spostrzeżenie. Zanim  jeszcze m iałem  zaszczyt 
zasiadać w tej R adzie, zajmowałem się żywo jej 
pracam i. Z prawdziwem  zadowolnieniem  patrzałem  
na ruch i życie, jak ie  panow ało w tej sali. Dziś 
z przykrością stw ierdzić muszę pewną oziębłość i 
ospałość, a  wymownym tego dowodem jest, iż 
poniedziałkow e posiedzenie, na k tórem  zapow ie
dziane były obrady budżetowe, nie przyszło do 
skutku d la braku  kom pletu. Nie świetne to  świa
dectwo d la  naszej gorliwości obywatelskiej, jeśli 
prezydent okólnikiem przypom nieć nam  m usiał § 
69 s ta tu tu  m iasta. Dawniej była tu ta j zorganizo
wana większość, k tó ra  skupiwszy się około szano
wnego naszego prezydenta, zakreśliła  sobie jasno 
plan działania i przeprow adziła wiele pięknych i 
ważnych dzieł. Dziś n iestety  z tej większości nie 
zasiada w gronie naszem  kilku mężów, którzy 
złożyli dowody, że chcą i um ieją pracow ać dla 
dobra gminy, a  którzy wybitnym talentem , by
strością um ysłu i wiedzą fachową zdobyli sobie 
zaszczytne uznanie na  szerszem  polu publicznej 
działalności. Dziś tedy  takiej zorganizowanej 
większości tu  nie ma, ale natom iast pozostała  tu 
taj, a zdaje m i się w znacznie wzmocnionym 
iom plecie ta  daw na mniejszość, co tak  narzekała  
na  „partję  rządzącą," co się tak  bardzo pod
czas wyborów rw ała do rządów, do czynu, do 
reformy. D la niej o tw arło się więc szerokie pole 
do popisu.

Pamiętajcie jednak panowie, że utworzeniem 
isji oszczędnościowej, która nic nie oszczę

dziła i zburzeniem gmachu św. Ducha nie za

skarbicie sobie jeszcze wieńca zasługi ze strony 
w spółobyw ateli; w asza p raca  musi być szerszą 
wasze owoce wydatniejsze. Przekonacie się pano
wie, jeśliście się jeszcze do tąd  nie przekonali, ze 
łatw iej być w opozycji, niż rozum nie rządzić. 
(Poruszenie. — G łosy: Oho! Pewna część rad z 
ców opuszcza sa’ę.)

Nie oburzajcie się panowie, nie potrzebuje
cie wychodzić ; ja  nie chcę i nie śmiałbym niko
go dotykać. Nie przem awiam  też z żadnego 
stronniczego stanowiska, boć nie należę do ża
dnego w tej świetnej Radzie stronnictw a. Owszem 
ja  pragnąłbym , aby ta  Rada, wolna od wszelkich 
koteryjnych prądów, przeszczepionych sztucznie 
a  szkodliwie na g run t miejski, a wierna swoim 
dawnym świetnym tradycjom , s ta ła  w yłącz
nie tylko na straży  dobra m ias ta , jego interesów 
i jego praw . W yrażam  też życzenie, aby uchw a
lenie niniejszego budżetu i adm inistracja w 
jego zakresie, była punktem  wyjścia dla ta 
kiej płodnej, twórczej i zbawiennej pracy. (Odzy
wają się o k la sk i, a niektórzy radzcy winszują 
mówcy).

M a ł y  IT e j  I e t o  a .
Tajemnica więzienia Tempie.

Przed laty  paru  h rab ia  d ’Herisson wydał 
był dzieło pod ty tułem  „Le cabinet noir" k tóre 
w znacznej części poświęcone było badaniom  nad 
losem nieszczęśliwego syna Ludwika XVI i Marji 
Antoniny. W książce te j au to r zgadza się ze zda
niem Ju ljusza Favre i na równi z nim przekona
ny je s t tak  co do tego, że Ludwik XVII nie 
um arł w więzieniu du Tempie, lecz został upro
wadzony z niego, a nędzne, chorowite chłopię, 
które tam  zm arło, było podstawionem  w jego 
miejsce dzieckiem ; jak i co do tego, że znany 
N aundorf był istotnym  synem straconego króla 
Francji. W w stępie do wyżwymienionej książki 
zapow f dział h rab ia  d ’Herisson, że poszukiwania 
swoje w tym przedm iocie dalej jeszcze prowadzić 
będzie i oto w najnowszem swem dziele „A ułour  
d'une Revolution“ które  świeżo ukazało się na 
półkach księgarskich w Paryżu, — mającem na 
celu wyjaśnić mało lub wcale nie znane szczegó
ły z czasów wielkiej rewolucji, dotrzym uje on 
danego przyrzeczenia i podaje następujące nowe 
dowody na poparcie swoich tw ierdzeń.

W liście pisanym  z W erony przez później
szego króla Ludwika XVIII do byłego prezydenta 
francuzkiego Zgrom adzenia narodowego Jan a  J ó 
zefa Mounier, życzliwego m onarsze, a  datowanym 
z 2 czerwca 1795 roku znajduje się taki u stęp : 
„Jeżeli mi Pan Bóg nie dopomoże, ażebym k ró 
lewskiemu bratankow i mojemu gdy dojdzie do 
pełuoletności w ładzę królewską w całości zwró
cić mógł, wpoję w niego przynajm niej tak ie  za
sady, że będzie m ógł dzieło przezem nie dla n ie
go rozpoczęte sam dokończyć".

W edług historyków zaś w sześć dni od daty 
lis tu  tego biedne królewskie dziecię k tóre  nosiło 
nazwę Ludwika XVII um rzeć m iało w łaśnie na 
wycieńczenie sił w więzieniu Tempie. P rzy toczo
ny ustęp  z listu  Ludwika JLVI1I staw ia to tw ier
dzenie historyków w wątpliwości, bo jużci trudno 
by było pilnie strzeżonem u, pod kluczem z a m 
kniętem u dziecku, jakiekolw iek zasady wpajać i 
to  jeszcze z W erony i zdaje się przem aw iać za 
tem , że isto tn ie chorowite chłopię, k tóre na cmen
ta rzu  św. M ałgorzaty w skrom nej trum ience po
grzebano, nie było synem królewskim.

Od dawna utrzym ywało się mniemanie, że 
w icehrabina de B eauharnais późniejsza cesarzo
wa Józefina była jeżeli nie główną sprawczynią 
uprow adzenia Delfina z więzienia, to  znaczny w 
tem u dzia ł m iała. H rabia  d ’Hórisson podziela to 
mniemanie i przytacza na potw ierdzenie tego do
kument, k tóry  w posiadaniu jego się znajduje i 
ta k  opiewa: „Do panów członków prowizorycz
nego rządu. Panowie 1 Ponieważ wszyscy ludzie 
uczciwi pracują  wedle sił swoich nad przywróce
niem i ustaleniem  dynastji, k tórej powrót wieńczy 
ich najgorętsze życzenia, niech i mnie wolno b ę 
dzie wystąpić w sprawie, k tó ra  krzywdzi wielce 
in teresa  króla. Oto niejaka pani D uąuet, rodem 
A ngielka zam ieszkała na bulwarze Kapucynek 
utrzym uje, jakoby wiadomem jej było, że p ierw 
sza m ałżonka Bonapartego ukrywa w zam urowa
nym schowku znaczną liczbę bardzo cennych 
obrazów do króla należących, których wartość 
wynosi dw adzieścia dwa miljony franków".

Na dokum encie tym podpisany niejaki Roux, 
wnuk byłego radzcy za Ludw ika XVI. Celom tej 
— może z wyższego rozkazu zredagew anej de
nuncjacji — było widocznie nic innego jak  ba
jeczną cyfrą w niej wyrażoną zwrócić uwagę p ro 
wizorycznego rządu  i umożliwić baronowi V itrol- 
les, oddanem u całkiem  na usługi Ludwika XVIII 
a  ni« grzeszącem u zbytkiem sumienności, p rze
prow adzenie poszukiwań w domu cesarzowej Jó 
zefiny — rozum ie się, że nie za obrazam i, które 
w tej wartości starczyłyby na  zapełnienie całej 
galerii —  ale by pod tym pozorem wejść w po
siadanie korespondencji i papierów  prywatnych 
cesarzowej. To też w kilka dni później p rzetrzą  
śnięto cały dom w M alm alson; wszystkie papiery 
cesarzowej zabrano sądow nie; liczne w łasnoręcz
ne listy, k tóre  Józefina na żądanie Napoleona 
przechowywała, zaginęły wówczas na zawsze z 
w ielką szkodą dla historji. Ponieważ Ludwik 
XVIII wstępował na tron, trzeba  więc było u su 
nąć z drogi wszelkie dowody, że re stau rac ja  
by ła  bardziej uzurpacją.

Nie dość na tem. Podczas owego śledztw a 
w M almaison ex-cesarzow a czuła się zupełnie 
zdrową. C hciała ona udać się do cesarza A lek
sandra  i żądać zadośćuczynienia za tak ie  niczem 
nie usprawiedliwione względem niej postępowanie, 
lecz nie sta ło  je j już czasu na  to, bo zaledwie 
w kilka dni potem  zm arła  nagle w okropnych 
cierpieniach 29 m aja 1814 roku. Cesarz Aleksan
der pozostał do końca życia w tem przekonaniu, 
że pierwsza m ałżonka Napoleona zm arła  o tru tą .

W czasie najazdu wojsk sprzym ierzonych 
na F rancję i pobytu ich w Paryżu, A leksander 
był częstym gościem w Malmaison. Pewnego wie
czora gdy liczne grono gości zebrane było u ce
sarzowej Józefiny, cesarz A leksander z niejakiem  
zadowolnieniem chwalił się udziałem , jak i arm ja 
jego m iała w restau racji monarchji.

—  Co się tyczy restauracji, odezwała się Jó 
zefina, to masz W asza cesarska Mość słuszność, 
ale co do je j p r  a w n o ś c i to jesteś w b łę d z ie : 
N i e  w s z y s c y  u m a r l i  l e ż ą  w  g r o b i e .

Cesarzowa Eugenja, wdowa po Napoleonie 
III w yraziła się także pewnego razu  przed  jedną 
z byłych dam swojego dworu, że w rodzinie Bo- 
napartych  oddawna przechow ała się tradycja, że 
Józefina b ra ła  u dzia ł w uprow adzeniu m ałego 
królew icza z więzienia Tem pie i że n ieopatrzne 
je j odkrycia w tej sprawie m ogły być bardzo 
przyczyną nagłej i dziwnej jej śmierci.

D’Herisson już w poprzedniem swem dziele 
Le cabinet noir powoływał się na to oświadcze
nie cesarzowej Eugenji, które ściągnęło na niego 
z różnych stron zarzuty. Na usprawiedliwienie

swoje ogłasza on list barona Billinga, który przez 
la t dwadzieścia pięó pozostaw ał jako attache  w 
francuskiom m inisterjum  spraw  zew nętrznych a 
później przydzielony był do poselstwa w Tunisie 
i w Sztokholmie, a  który tak  pisze:

„Czytam w książce Le cabinet noir ośw iad
czenie cesarzowej co do Ludwika XVII. W yborna 
pam ięć twoja nie zaw iodła cię i tym razem  jak  
zwykle. Cesarzowa, k tó ra  w r. 1870 i 1871 znaj
dow ała się w Chislehurst, pow iedziała to istotnie 
w obecności obydwóch moich siótr, pani Serre i 
pani de Sauley, dam dworu cesarzowej, jako też 
mojej siostrzenicy i siostrzeńca, którzy nie od- 
stępywali cesarzowej ~ od ,7go września 1870 do 
czerw ca 1871."

L ist datowany je s t z 3go sierpnia 1887 r.
W końcu przytoczyć warto jeszcze ciekawy 

bardzo list księdza Nicod, proboszcza w Croix- 
Rousse, pisany do przyjaciela jego, dziś jeszcze 
żyjącego proboszcza w Saiat-Sym phorien d ’Ozon 
w roku 1850, w którym  udziela mu następu ją
cych szczegółów:

„Od roku 1836 pozostawałem  w ścisłych 
stosunkach zażyłości z h rab ią  dc M ontchenu i 
m iałem zaszczyt gościć go co roku u siebie, gdy 
w przejeździe do Lugdunu zatrzym ywał się u 
mnie.

W poufnych pogadankach, jakie często 
prowadziliśmy, opowiadał mi h rab ia  i powtórzył 
parę  razy następujący fakt:

Zaraz po śm ierci Ludwika XVI — mówił 
ou — przyw ołał h rab ia  d’ A rto is.. mnie i h r a 
biego de Bruges do siebie.

— Moi panowie — rzek ł — w zawiłem po
łożeniu, w jakiem  się znajduję, czuję potrzebę 
zasięgnąć rady  u starych i wiernych sług, jak ie  - 
mi wy obaj jesteście. N ieodżałowana śmierć mego 
b ra ta  opróżniając tron  postaw iła mnie w obec 
przykrej - alternatyw y. F rancja widzi tylko we 
mnie następcę i mnie oczekuje. Z drugiej zaś 
strony przed wami zamilczeć nie mogę, że syn 
nieszczęśliwego Ludwika XVI żyje !

Te słowa spadły  ja k  grom niespodzianie 
na nas obu. Jego  to  właś ;iwie prawo następstw a 
powołuje na  tron  — mówił dalej K arol X, k tó 
rego uwagi nie uszło nasze wzruszenie, ale czy 
z wstąpieniem jego na  ten  tron, jakkolwiek s ta 
łoby się tem zadość sprawiedliwości, nie będzie 
dla nas wszystkich zgubnem? Rojaliści podzielą 
się na wrogie obozy; może wybuchnąć domowa 
wojna... Cóżby się sta łe  wówczas z prawowitym 
następcą tronu? Czy nie lepiej zostawić rzeczy 
ich naturalnem u biegowi. N astęp two tronu za 
pewnione je s t w osobie mego wnuka.

— W asza królewska Wysokości — odparliśm y 
oba, nie m ając naw et cza-u s'g  ze sobą porozu
mieć — jeżeli zwrócicie tron  temu, komu się 
praw nie należy, spełnicie czyn wielce spraw ie
dliwy a sprawiedliwością w łaśnie państw a stoją.

N azajutrz dowiedzieliśmy się, że wyższe 
wpływy przem ogły .nasze dobre rady. O prawdzie 
tego faktu mogę przed Bogiem i ludźmi przy- 
siądz.

Czy zapatryw ania pana dTIerisson są słu 
szne, trudno  o tem wyrokować, ale każdy czy
te ln ik  może sobie na podstawie przytoczonych 
dokumentów 8 im  własne wyrobić zdanie.

ZE3Za:oxxiJsSL.
Lwów , dnia 12 stycznia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano 
wala Józefa Bubaka, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bachuwicaih; Feliksa Gathka, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Spytkowicach; Marję 
Sikorską, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w 
Zaleskiej woli; prowizoryczne nauczycielki, Katarzynę 
Pykoszównę i Stanisławę Zipalankę, stałemi nauczy
cielkami młodszemi szkoły etatowej dziewcząt w 
Krośnie.

Przeniesienia. I Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Antoniego Kobzdaja 
z Bochni do Lwowa, a asystentów pocztowych Sa 
bina Bajewskiego i Jana Junowicza ze Lwowa do 
Kołomyi.

W  czytelni ludowej przy ul. Janowskiej od
będzie się w niedzielę 13 b. m. o godz. 7 wieczo
rem staraniem członków „Oświaty ludowej" wieczorek 
humorystyczny. Wstęp wolny dla członków Towarzy
stwa i gości przez nich wprowadzonych.

Slub . Dnia 12 stycznia o godzinie 2 odbędzie 
Bię ślub pana Jana Gótza właściciela dóbr ziemskich 
i browaru okocimskiego z panuą Zofją hr. Sumińską, 
córką nieodżałowanej pamięci Artura hr. Samińslc.ego 
wielkiego patrjoty i zacnego Polaka. Po ślnhie wy
jeżdżaj ą nowożeńcy do Włoch.

Dnia 19 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbę
dzie się w kościele św. Anny ślub panny Heleny 
Kopeckiej z p. Alfredem Eugenjuszem Reissem, urzę 
dnikiem banku austro-węgierskiego.

Ostrzeżenie. Przed paru duiami znikł z Wie
dnia, jan p idaje Czas, Anglik mogą- y liczyć lat 
około 35, o małym zaroście, czarnych włosów, sze
rokiego nosa, mówiący po angielsku, a słabo po nie
miecku, ubrany w czarne futro, podbite biełem, ma
jący w ręku parasol z rączką kościaną, na której 
umocowana jest złocona kula z koroną. Auglik ten 
chciał w podstępny sposób wyłudzić u jednego ze 
złotników wiedeńskich za złr. 10 000 precjozów, które 
kazał sobie odnieść do hotelu. Indywiduum to przy
było obecnie, jak się zdaje, do Galicji, gdzie starać 
się będzie w podobny sposob pepełnić oszustwo.

Nową linję telegrafu podwodnego zakładać 
rozpoczęto w Bermuda. Linja ta ciągnąć się będzie 
do Halifaju, na przestrzeni 750 mil.

Krakowski pociąg osobowy przybył dziś o 
całą godzinę później do Lwowa.

P. Irena Abendrot długoletnia stypendystka 
Wydziału krajowego, wstąpić ma, jak pisze Presse, 
do opory wiedeńskiej. Z wdzięczności to zapewne 
ofiaruje ona pierwiosnki swego talentu i głosn scenom 
zagranicznym, alo za to liczyć możemy na pewno, że 
avec les beaux restes po latach zjawi się u nas nie
zawodnie.

Z  Londynu donoszą, że królowa Wibtorja 
mianowała zięcia swego księcia Henryka Battenberga 
gubernatorem wyspy Wbight i burgrabią zamku Ca- 
risbrooke.

Z  Sanockiego. Staraniem sanocko liskiej Ra
dy oddziału c. k. galic. Towarzystwa gospodarczego 
urządzone zostały przez prof. lwowskiej szkoły wete- 
rynarji, dr. p. Antoniego Barańskiego, od 11 do 20 
grudnia ubiegłego roku odczyty o weterynarji i cho
wie bydła w Sanoku. W sali odczytów zgromadzało 
się codziennie z górą 50 słuchaczy przeważnie wło
ścian, którzy z wielkiem zajęciem przysłuchiwali się 
umiejętnie przeprowadzanym wykładom, Odczyty te 
tem lepszy odniosły skutek, że p. dr. Barański po
łączywszy w nich teorję z praktycznem wyjaśnieniem 
rzeczy na żywych i zabitych okazach bydła rogatego, 
koni i nierogacizny, uczynił je dla wszystkich, szcze
gólnie włościan zupełnie przystępnymi, jak zresztą 
przekonuje nas o tem okoliczność, iż wielu z nich 
gdy wybrano ich na oglądaczy bydła, złożyło przed 
rządowym weterynarzem potrzebny egzamin bez tru 
dności. Omawiając jakość ras bydła rogatego i zna
czenie rozsądnego ich wyboru, zalecał p. dr. Barań

ski przedewszystkiom rasę szwajcarską Bern-Simen- 
thal, jako najodpowiedniejszą i największe zyski za
pewniającą dla chodowców galicyjskich. Zachęcając 
słuchaczy do pilnego przestrzegania swoich wskazó
wek, za godny naśladowania wzór postawił p. dr. Ba
rański oborę p Teofila Ostaszewskiego ze Wzdowa, 
który - zaprowadził taką rasę bydła jeszcze w rokn 
1830, nie skąpiąc starań ani nakładu przez co i na 
tem polu dla kraju szczególnie dla włościan niezwy
kłe położył zasługi.

Pan dr. Barański o ile nam wiadomo ma w ro
ku bieżącym urządzić takież odczyty w Brzozowskim 
powiecie. Z radością tedy oczekujemy przybycia p. 
prof. dr. Barańskiego, gdyż tylko tym sposobem mo
żna przyjść w pomoc włościanom naszym, a przez 
pouczanie takie uniknęłoby się niejednego nieszczę
ścia i barbarzyńskiego rzec można obehodzenia się 
ze zwierzętami przy ich leczeniu nieumiejętnem.—

S .
We Wzdowie Unia 10 stycznia 1889.
W  Warszawie powzięto projekt urządzenia 

wystawy Mickiewicza a zebraniem materjałn do niej 
zajął się bibliotekarz hr. K. P. W. i w krótkim 
czasie otrzymał już z różnych stron przeszło 50 
egzemplarzy portretów Mickiewicza, rozmaitych pa
miątek i rzadszych wydawnictw dzieł poety. Pan 
Meyet adwokat i literat, który już od dawna zajmuje 
się zbieraaiem podobizn Adama posiada ich już 
piękny zbiór, bo 125 egzemplarzy, z których kilka 
należy do wielkich rzadkości. Wiele osób tak z W ar
szawy jak i z prowincji obiecało dostarczyć materjału 
wystawie.

Wybory do Rady miejskiej. Komitet wy
borczy, wybrany na walnem zgromadzeniu wyborców 
w poniedziałek, odbył wczoraj pierwsze swe posiedze
nie pod przewodnictwem dra Roszkowskiego.

Po odczytaniu przez sekretarza komitetu rezy
gnacji z godności członka komitetu p. Welichowskiego 
rozpoczęła się dyskusja nad tera, czy w miejsce p. 
W. należy przybrać kogoś z grona wyborców. W po
łączeniu z tem dyskutowano także n :d  kwestją po
ruszoną przez dra Piska na zgromadzeniu wyborców, 
iż komitet „ma prawo" kooptować 25 członków — 
uchwalono jednak liczby członków komitetu nie 
zwiększać.

Na wniosek prot. Koleskiego postanowiono zwo
łać zgromadzenie wyborców wtedy, gdy dostateczny 
materjał do obrad będzie przygotowany. Następnie 
wybrano ala rozpatrzenia programu postawionego dla 
przyszłej Rady przez związek trzech komitetów, ko
misję złożoną z pp. Roszkowskiego, Goldmana, Re- 
wakowicza, Markiewicza, Janowskiego i Kochanow
skiego. Potem przystąpiono do wyborn komiietn ści
ślejszego złożonego z 30 członków — w części da
wnych radnych, w części kandydatów do Rady

Pierwsze posiedzenie komitetu ściślejszego od
było się dziś rano, następne w poniedziałek. 

Papierosy bez nikotyny.
„Szanuj zdrowie należycie,
Bo jak umrzesz, stracisz życie" 

powiedział stary Fredro i odtąd z podwojoną gorli
wością zajęto się wynajdywaniem sposobów, po
mocą których owo zdrowie jak najbardziej i najsku
teczniej szanowąnem być m że.

Między innemi p. Melsen profesor uniwersytetu 
w Genewie, zwrócił szczegóiuiejszą uwagę na to, iż 
ludzie palą.,.

A właściwie na inną okoliczność, mianowicie 
zaś, iż w tytuniu w każdej postaci znajduje się ni
kotyna, która jest trucizną.

Zuiszczyć działanie owej trucizny, stało się 
marzeniem p. Melsena i w skutek tego dym tytn- 
niowy, przypuszczany dotąd u  kiejfująeych Turków 
przez rozmaite nargile, przepuszczać zaczął przez 
kwasy organiczne.

I doszedł p. Melsen do tego, ż e .. nikotyny w 
tytnniu jakby nie było.

Di świadczenia jego atoli do zastosowania w 
praktyce miały tę jeduę niedogodhość, iż trudno było 
nosić ze Bobą butelki i buteleczki z kwasami i 
wyjmować cały ten aparat przy zapalaniu, dajmy na 
to, papierosa na ulicy.

Od czego jednak spryt innych!
Znalazł się p. Roseablatt (nie ten ze „Złotego 

cielca") wziął watę, umaczał ją  w kwasach orga
nicznych (koniecznie!) i watę ową umieścił w gil
zach, którym nadał wdzięczną, a tak miłą dla pa
laczy nazwę „Hawana*.

Odtąd tedy można „szanować zdrowie* nawet 
paląc papierosy, które jak wiadomo, zawierają niko
tynę trojącą.

Wprawdzie nikt zapewne za to p. Rosenblat- 
towi pomnika nie wystawi, ale jednak...

Zmarli. W Sosolówce na Podola zmarł Piotr 
Jawornicki, rodem Krakowianin.

Magdalena Pohlmann z domu Tissier, żona in- 
życiera koiei Karola Ludwika, zmarła we Lwowie 
w 36 roku życia.

Anna z Stinzingów Hilgartner, wdowa po oby
watelu miaeta Lwowa, zmarła w 81 roku życia we 
Lwowie.

Władysław Matkowski, urzędnik Magistratu 
lwowskiego zmarł 46 roku życia we Lwowie.

Magdalena z Węglowskich Ostrowska, żona 
obywatela miasta Lwowa, zmarła we Lwowie w 52 
roku życia.

Wypadek na kolei. Pociąg osobowy idący 
z Czerniowiec do Lwowa, wykoleił się w nocy z wtor
ku na środę na stacji w Wybracówce. Trzy wagony 
towarowe zostały rozbite, z podróżnych jakoteż ze 
służby kolejowej nie doznał nikt w tyra wypadku 
ciężkiego obrażenia.

„Jenerałowa" Booth, małżonka naczelnika 
„Armji zbawienia", jest ciężko chora w Londynie i 
lada chwila oczekują jej zgonu.

„Armja" poniesie niepowetowaną stratę z jej 
ś eiercią, bo ona to właśnie była duszą całego ruchu. 
Obdarzana niezwykłą wymową, potęgą swego słowa 
zwróciła pierwsza już przed laty uwagę świata na sie
bie i męża i zjednała wielu z najmożniejszych człon
ków „Armji" do przystąpienia do niej.

Jenerał Booth powrócił właśnie z Szwecji i Nor- 
wegji, gdzie robił przegląd wojsk swoich, i nader jest 
zadowolniony z postępów, jakie „Armja* w krajach 
skandynawskich robi.

Trzęsienie ziemi. Dnia 6 b. m. o godz. 2 
po południu dało się czuć w Sissegw kierunku od 
poładnia do północy, przez trzy sekundy • trwające, 
trzęsienie ziemi któremu towarzyszył huk podobny do 
grzmotu. O godzinie piątej z rana trzęsienie powtó
rzyło się w tym samym kierunku i trwało przez 
sześć sekund.

S ir  Robert Morier, którego nazwisko nagle 
tak rozgłośnem się stało, jest jednym z najstarszych 
członków angielskiego ciała dyplomatycznego. Liczy on 
obecnie lat 63, a od roku 1853 pozostaje w Błnżbie.

W ciągu zawodu swego miał on sposobność po
znać prawie wszystkie większe stolice Europy. Pall 
M a il Gazette cytuje zdanie jednego ze starszych mi
nistrów spraw zewnętrznych o Morierze, iż ma ou 
Bam posiadać więcej wiadomości, doświadczenia i e- 
nergji, aniżeli wszyscy inni ambasadorowie Anglji ra
zem wzięci.

Jak pieniądz ro b i pieniądz. Sławny bogacz 
amerykański William Vanderbildt, umierając przed
laty trzema, pozostaw ił 200 milj. dolarów majątku. 
Dziś rodzina jego posiada już 274 miljony dolarów, 
od których ma dochodu rocznego 13,864.000 doi. —



PRZEGLĄD z dnia IB stycznia 1889, 3
Więc w ciągu lat trzech powiększył się ten majątek
0 74 miljoDy dolarów.

Przepowiednia Rudolfa Falba, że całko
wite zaćmienie słońca przypadające 1 stycznia po
przedzą rozmaite elementarne zjawiska, sprawdziła 
się tym razc-m. Dnia 26 grudnia bowiem, nawiedziło, 
jak wiadomo, trzęsienie ziemi miasto Mesynę. W rze- 
czypospolitej Costarica i w San Jose w Ameryce 
m iało' miejsce gwałtowne trzęsienie ziemi w dniach 
29 i 30 grudnia; najgwałtowniejsze zaś trzęsienie 
miało w tych samych dniach miejsce w mieście Ala- 
guela, gdzie na setki liczono zabitych i rannych a 
kościoły i gmachy runęły w gruzy. Wybuch gazów 
w kopalni Esperanza, w prowincji Oviedo w Hiszpaoji 
należy przypisać jak i powyższe katastrofy jednym
1 tym samym przyczynom według twierdzenia uczo
nego profesora.

Z  albumu, ...Ludzie dzielą się na dwie ka*e- 
gorje: tat>cb, co do wszystkiego dochodzą przez ko
biety — i takich, którzy wszystko przez nie tracą...

W rozmowie. Dwaj młodzi ludzie rozmawiają 
o pewnej damie, której nogi nie są wcale minia
turowe.

— No — robi uwagę jeden z nich — u pannie 
X. to przynajmniej można powiedzieć, że żyje... na 
dużą stopę.

W  sądzie. Prezydujący z powagą:
— Oskarżony, na czem opierasz swoją egzy stencję
— W tej chwili... na barjerce.

Teatr. Dziś „Faust" opera w 5 aktach K a
rola Gounoda.

Jutro po południu „Wielka marglownia" ko- 
medja w 5 akiach o 8 odsłonach Ohneta.

Wieczorem „Farinelli" operetka w 3 aktach 
Zumpego.

Rozwiązanie szarady w nrze 6 Przeglądu  
jest „Niewistka".

Rozwiązanie to nadesłali: p. Amulja Griinbaut 
i p. Marja Okmióska z Birczy, ar. Sager ze Stani
sławowa, p Bricbta z Wygody, a p. X. Y. z Przemyśla 
z nastąpującym wierszem:

Przyznaję, że potrafi naweł mała dziatwa 
rozwiązać tę szaradę, gdyż jest nader łatwa; 
ale i starszemu wcale nie zaszkodzi
ubiegać się o laury, gdzie wojują młodzi.

** *
Uśmiecha się dziewczyna, gdy za mąż wychodzi, 
ach ! bo mało doświadczenia mają ladzie młodzi. 
Zdaje się jej, że całe już szczęście posiędzie, 
jeśli ją mężatką witać będą wszędzie ; 
lecz jakież rozczarowanie, jakaż nagła zm;ana, 
gdy w swej świekrze srogiego poznała tyrana!
Drżeć będzie na jej widok jak od wiatru listki. 
Teraz pozna, jak przykre jest życie niewistki.
Jaki los jest w zamęściu, znajdą dobrą radę 
wszystkie, które powyższą rozwiążą Bzaradę.

Korespondencja Redakcji. W P . B r. M .
Sager. Nie możemy służyć adresem.

S Z A R A D A .
Ponieważ poprzednia szarada uznane została za 

bardzo łstwą, przeto dajemy dziś trudniejszą.
Opiewa ona tak:

P i e r w s z e  — kiedy mówi dziecię,
Powiadają, że jest grzeczne;
Lecz kto widzi to w balecie,
Ma pokusy niebezpieczne.

P i e r ws z e  z d r u g i e m  — rzeczy z drzewa...
Dziś ich bać się nikt nie będzie,
Chociaż niegdyś, (wieść opiewa), —
Straszne było z nich narzędzie.

D r u g i e  z t r z e c i e m ,  — chrzestne imię,
Dosyć w świecie pospolite,
Tylko zdarza się, że w Rzymie 
Majestatem jest okryte.

D r u g i e  z s z ó s t e m  — Romy wzorom 
Bywa też i w naszych czasach,
Aby z męztwem i ferworem 
W krawych nieraz ledz zaparach.

T r z e c i e  s a m o  — słówko małe,
Które w tem Bię streszcza cale,
Że ty i ja , tu  e t e go ,
Nic me mamy z nim wspólnego ..
Bardziej zaś to bije w oczy,
Gdy przed t r z e c i e m  c z w a r t e  sk o c z y .. .  
P i e r w s z e  z c z w a r t e m ,  p i ą t e m ,  s z ó s t e m 
Każdy medyk tego słucha,
A kto ją  studjuje z gustem,
Zna zboczenia ciała, ducha.
P i ą t e  z c z w a r t e m ,  cyfr gromada,
Z których się zabawa składa...
W s z y s t k o  szczątki w całość splata.
By z nich mieć — genezę świata.

Literatura i Sztuka.
* Józef Radoszewski, artysta malarz, zamie

szały stale w Ameryce, przybył po kilkoletniej nie
obecności na święta do rodziny w Warszawie.

* Mierzwiński, który bawił teraz w Warszawie, 
udał Bię przed paru dniami do Wilna, a stamtąd do 
południowej Rosji, skąd wracając w ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca, zatrzyma się znowu w Warszawie.

* W  pierwszym zeszycie Przeglądu sądowego 
i administracyjnego  na rok 1889 zawarte są mię
dzy inntmi:

Posła dra Madeyskiego „O nowej ustawie wzglę- 
gem spadków włościańskich." — R/.ecz napisana przez 
posła, który przy układaniu projektu i w długich o 
t j  sprawie debatacn wybitny brał udział, przyczynia 
się do wyjaśnienia tej ważnej ustawy tak ze stano
wiska prawa cywilnego jak i ekonomicznego.

Prof. dra Krzymuskiego „O nowej szkole pozy
tywnej prawa karnego we Włoszech." — Nowe prądy 
objawiające się w nauce prawa karnego zdolne Bą 
sprowadzić przewrót zupełny zapatrywań na tę gałąź 
prawa. Rozprawa daje jasny pogląd na najnowsze ba
dania w tym zakresie.

Przypadki praktyczne z zakresu prawa cywiln. 
Judykatura trybynału kasacyjnego. Zasady orzeczeń 
trybunału administracyjnego. — W tych rubrykach 
podane są najnowsze judykatury trybunałów.

Krytyczne sprawozdanie o najnowszej judykatu 
rze najwyższego trybunału w zakresie prawa cywilne
go. — Ten artykuł mieści w sobie sprawozdanie o 
najważniejszych orzeczeniach, zawaitych w najnowszym 
tomie zbioru orzeczeń Ungera, Werthera i Pfaffa.

Recenzje i zapiski literackie.
W tym roku powiodło się relakcji uzyskać — 

obok dotychczasowych najznamienitszych współpraco
wników — stałe współpracowuictwo profesorów obu 
uniwersytetów krajowych, tak że o każdej ważniejszej 
aktualnej kwestji prawodawczej będzie mogła podawać 
Czytelnikom fachowe artykuły, obznnjamiające z tre 
f i ą  i dohioałością nowych ustaw.

Redakcja spodziewa się, że tym sposobem po- 
trafi zadowolnić wybredne nawet wymagania swoich 
t°Warzyszy zawodu.

Prenumerata roczna wynosi zł. 7, półroczna 3.50, 
kwartalna 1.75.

Część ekonomiczna.
—  Konsorcjum zawiązane roku zeszłego dla 

podtrzymywania ceny kukurudzy i operujące olbrzy- 
miemi ilościami tego towaru—rozwiązało się obecnie. 
W zeszłej jesieni posiadało jeszcze konsorcjom 
prawie miłjon centnarów metrycznych kukurudzy, a 
do końca roku 1888 sprzedało połowę tego zapasu 
częścią za granicę, częścią krajowym gorzelniom. 
Obecnie sprzedano hurtownie resztę zapaBU po cenie 
stosunkowo o wiele niższej od ceny zakupna. W ogóle 
całe to przedsiębiorstwo dało niepomyślne rezultaty 
finansowe i zapewne na dłuższy czas odejmie ochotę 
spekulantom rzucania się w antrepryzy szkodliwe 
matcrjaleym stosunkom konsumentów, a zagadkowe 
co do swojej rentowności.

=  Handel nasz nierogacizną — pomimo żo 
towaru tego sporo produkujemy — ogranicza się do
tąd prawie tylko na targowicy wiedeńskiej, a chociaż 
wobec konkurencji z Węgrami otrzymujemy za nasz 
towar niższe ceny, nie próbowano dotychczas udawać 
się na targi angielskie, gdzie nierogacizna jest po- 
siukiwaną i dobrze płaconą.

W Robji hodowcy nierogacizny i handlarze ro
bili już te próby, a obecnie zawiązują się dwa nowe 
towarzystwa, mające na celu wywóz świeżej wieprzo
winy. Na czele jednego z nich stoją przedsiębiorcy 
angielscy, chcący subskrybować dziewięć dziesiątych 
kapitału akcyjnego wynoszącego miljou rubli. Resztę 
(100 000 rubli) mają objąć ziemianie z prowincji 
południowej. Rada zawiadowcza ma mieć siedzibę w 
Londynie, a zarząd w rosyjskich prowincjach połu
dniowych. Pierwsza rzeźnia tego Towarzystwa ma 
być założona kosztem 80 000 rnbli w pobliżu miasta 
Winnicy. Resztę akcyj (na 100.000 rubli) subskrybo
wano ju t za staraniem kijowskiego Towarzystwa go
spodarskiego.

Dmgie przedsiębiorstwo tego rodzaju zawiązują 
obywatele polscy w Warszawie pod przewodnictwem 
hr. Walewskiego Kapitał zakładowy obliczony na za- 
zie tylko na 76.000 rubli,

Wywóz ma mieć na celu głównie targ londyń
ski, gdzie jest odbyt na wieprzowinę po dobrej cenie. 
Spotrzebowawszy pięć fantów żyta na wykarm wie
prza, otrzymuje się funt wieprzowiny żywej wagi. — 
Tym sposobem sprzedawaliby gospodarze przez tucze
nie wieprzów funt żyta po 2 kop. czyli korzec polski 
wożący 232 ft. po 4 rs, 62 kop.

W Londynie plącą za centnar solonego mięsa 
wieprzowego po 20 rs. (licząc po kursie 9rs._25kop. 
za funt sterl.). '

Wiedeń 10 stycznia.
Obniżenie stopy procentowej przez bank 

angielski, było hasłem  dnia dzisiejszego, i bu
dziło nadzieje, że wnet już zm ienią się dotych
czasowe stosunki ta rgu  pieniężnego a kredyt 
stanie się obfitszym i tańszym. Bank angielski 
obniżył dziś właśnie stopę eskontu z 5 na 4 pr., 
a  więc o cały jeden procent. Mimo tego a tak  
znacznego obniżenia bankowej stopy procentowej 
stoi ona w rażącej sprzeczności z stopą prywa
tnego eskontu, który dotąd w Londynie nie 
przekroczył 3 pr. Za przykładem  banku angiel
skiego poszedł francuski, bo i on zniżył dziś 
stopę procentow ą o pół procentu, bo z 4 1/ł n a 4 , 
a  jedynie bank niem iecki utrzym uje dotąd w 
mocy 4V2 procentową stopę, wbrew temu, iż p ry
watny dyskont w Berlinie, cofnął się obecnie na 
3 pret.

Z ogłoszonego dziś wykazu naszego, pań
stwowego banku za pierwszy tydzień bieżącego 
roku wnioskowano na giełdzie, że również i nasz 
bHnk weźm e p rzykład  z państwowych banków 
A nglji i F rancji, i wraz z niemieckim obniży 
także stopy eskontu.

W obec tej nadziei ożywił się ruch w wa
lorach międzynarodowych, a równocześnie szedł 
silny popyt za naszem i" akcjam i bankowemi i 
kolejoweuii. Do trausakcji w tych papierach za
chęcały widoki wyższych dywidend, i to właśnie 
podniosło dziś notowania Anglosów, Unionów i 
czeskich kolei. Obok nich nie ustaw ał ruch  zwyż
kowy akcyj czerniowieckich, bo już nie nadzieje, 
ale prawie pewność ujaw niała się w pomyślnem 
ukończeniu rokowań z rządem  rumuńskim. W 
papierach przemysłowych obroty były mniej lic z 
ne, lecz tendencja silna, więc prócz pragskicli 
akcyj żelaza praw ie wszystkie inne akc;e szły 
dziś w górę. Najmniej ożywienia obok dobrego 
usposobienia okazywał dziś ta rg  rent, więc, obok 
podwyższenia się notowań ren t wspólnych i au 
strjackich, węgierskie straciły  nieznacznie z 
wczorąjszeego poziomu.

Ju tro  w sprawie zaprow adzenia temczaso-

nie usposobienie i ceny pszenicy, grochu i żyta, a 
zmniejszone dowozy rosyjskiego zboża dają wróżyć,
że tendencja ta utrzyma się.

S E J M .
( X X X  posiedzenie z  12 stycznia 1889.)
Początek o godzinie 11 m. 25.
W Izbie pojawił się ks. biskup Pełeaz.
Sekretarz  p. Stanisław  Badeni odczytał p i

smo N am iestnika wyrażające Sejmowi podzięko
wanie cesarskie za życzenia złożone z powodu 
zaręczyn Arcyk. M arji W alerji z Arcyk. F ra n 
ciszkiem Salwatorem.

Urlopy otrzym ali pos. Biliński na dalsze 8 
dni, p. Jan  Gnoiński na dalsze 6 dni i p. K acz
kowski do końca sesji.

Odczytano dalsze petycje, których spis n a 
stępujący :

W ydział pow. w H orodence, o rekonstruk
cję drogi rządowej Kołom yja-Horodeuka. R ada 
szk. miejscowa w Olszanicy, Zarząd szkoły w 
Bortkowie, nauczyciele w Bokorodczanach, A n
toni Senica, o podwyższenie p łac nauczycielskich. 
Jan  Gajewski, Franciszek Zabierzewski, pogo
rzelcy Szołomyi, Cyryl Płoszczak, o zapomogi. 
Kom itet parafialny w Woli rafałowskiej, o zasi
łek  na budowę kościoła. K arol K alita  i Arka 
djusz Bieńkowski, oficjałowie Z akładu K ulpar- 
kowskiego w sprawie dodatków pięcioletnich, ks. 
Józef Panasiński, gr. k kapelan przy Zakładzie 
Kulparkowskim, o wyznaczeniu wiktu. Gmina i 
miejscowa R ada szk., o pożyczkę na budowę 
szkoły. Gminy Roznoszyńce, Krasnolice i H łu- 
boczek m ały, o wyłączenie ich sianożęci z tabeli 
podatkowej gminy Sieniawy. B ursa im. K ra 
szewskiego w Stanisław ow ie, o zapomogę. Szy
mon Deszkiewicz, były dyrektor szkoły wydzia
łowej, o policzenie la t służby i wymiar em ere- 
tury. W ydział pow. w Wieliczce i Kosowie w 
spr. funduszu na szczepienie ospy. B iruta L u- 
kaszewiczowa właścicielka księgarni we Lwowie, 
o subwencję na wydawnictwo „Bibljoteki rodzin
nej". Gmina D obrzany, o uwolnienie od obo
wiązku zapłacenia niesłusznie wymierzonej kwoty 
na płacę nauczyciela za la ta  1886— 1889. Miesz
kańcy Zabłotowa, o utworzenie urzędu poda
tkowego.

Odnośnie do petycji pogorzelców gminy Szo
łomyi wnosił pos. H enzel o udzielenie zapomogi 
w kwocie 200 zł. bez odsełania sprawy do ko
misji. Po sprzeciwieniu się pp. Adam a Jędrzejo- 
wicza i Gołej ewskiego nagłości wniosku, uchwaliła 
Izba odesłać przedm iot do komisji budżetowej 
z poleceniem zdania sprawy do dni dwóch.

Przed przystąpieniem  do porządku dzienne
go odpowiedział radzca Ł o z i ń s k i  jak o  kom i
sarz rządowy na in terpelację p. Merunowicza w 
sprawie nowego zarządzenia krajowej Dyrekcji 
skarbu co do poboru podatków w gminach.

W Sejmie wyrażono kilkakrotnie życzenie, 
aby gminy uwolniono od poboru podatków  i aby 
zaprowadzono indywidualny pobór. W ydział k ra 
jowy w skutek żądania W ydziałów powiatowych 
odnosił się k ilkakrotnie w tym względzie do R z ą 
du, otóż adm inistracja skarbu uw zględniając ży
czenie tak  objawione, zaprow adziła w tych miej
scowościach, k tóre należą do okręgu nowych 
urzędów podatkowych indywidualny . pobór po
datków. Zarządzenie to wywołało niezadowolnie- 
nie gmin, wskutek czego zezwolono gminom na 
ustanowienie prywatnych kolektantów. Różnica 
między dawniejszym poborem przez gminy, a obe
cnie przez kolektantów  prywatnych je s t ta , że 
dawniej w razie sprzeniew ierzenia odpow iadała 
gmina za całość zebranych podatków i każdy, 
kto podatek  na ręce gminy zap łac ił nie odpo
wiadał za nic, a adm inistracja państw a nie mo
gła drugi raz  zapłacenia podatku żądać. Dziś 
inaczej, bo gdyby kolek tan t prywatny zdefraudo- 
wał p o da tk i, musieliby kontrybuenci drugi raz 
zapłacić, a do kolek tan ta  takiego mogliby p re 
tensji swojej dochodzić tylko civiliter.

Przym usu ustanaw iania kolektantów  takich 
nie ma, również wolno każdem u płacić indywi
dualnie podatek w urzędzie podatkowym, nie zaś 
na ręce kolektanta.

W ystawiane przez członków Zwierzchności 
gminnych pełnom ocnictw a dla ko lektanta prywa
tnego są dla rządu  tylko zawiadom ieniem , kto 
takim  kolektantem  ustanowiony został, nigdy je  
dnak z takiego pełnom ocnictw a nie wypływa dla 
gminy jako takiej obowiązek odpow iadania za 
całość zebranych przez niego podatków lub za 
osobę kolektanta. Z ażądana formalność, ażeby

był lepszy od trzech dotąd  już przedłożonych, 
albowiem spraw a ta  je s t nie na czasie, jak  to 
większa część W ydziałów powiatowych ośw iad
czyła na zapytanie W ydziału krajowego, Mówca 
krytykuje niektóre postanow ienia projektow anej 
ustawy, aby wykazać, że ustaw a moralnej opieki 
sługom i ich dzieciom wcale nie zapewnia. ~

Pos. A b r . a h a m o w i c z  zab iera  głos w o- 
bronie projektu  komisji.

G odzina  1 min. 45, posiedzenie trw a dalej

Oazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucujne:
W sądzie brzeżańskim 7 lutego ' i 14 marcu 

dóbr Ruda-Ruda ' ad Firlejów i Ruda Marjanowska, 
c. w. 32 000 z ł.; - -  - - - -

w sądzi tarnopolskim 12 lutego i 12 marca 
realności pod 1. 178, 179 i 180 w Tarnopolu, c. w. 
c. w. 53.622 zł.;

w sądzie krakowskim 26 lutego i 27 marca 
reala. 1. k. 113 dz. I, c. w. 114.225 zł.

Konkursa:
Na Btypendjum z fundacji ks. Medarda Nerono- 

wicza, termin do końca stycznia;
na dwie posady nauczycieli ludowych w powiecie 

dobromilskim , termin do 7 lutego;.
na 35 posad nauczycieli ludowych w powiecie 

sanockim, termin do końca lutego;
na poBadę ekspedjenta przy urzędzie pocztowym  

w Horyńcu;
na posadę nauczyciela szkoły wzorowej przy 

seminarjum nauczycielskiem męskiem w Krakowie, 
termin do 15 lutego;

na posadę katechety religji rz. k. przy gimna
zjum św. Anny w Krakowie;

na posady radzców wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, termin do 20 bm.

wej likwidacji będzie obradow ać Izba radna - g .  -
giełdy i je s t zupełnie pewnem, iż przyjmie wmo- j cnfctwa/ ^ k te  do m(fzeg0 zgo}a'  nie obowiązuje,

jest to tylko zarządzenie, ażeby o wyborze ko- 
lektautów wiedziały W ydziały powiatowe, k tó re

sek komisyjny, aby na razie dla obrotu w K re
dytach, S taatsbabnacb, Lom bardach, Ludwikach, 
akcjach tytoniowych, złotej rencie węgierskiej 
w prow adiić od 1 m arca do 1 lipca półtniesięczną, 
a od 1 lipca miesięczną likwidację.

O statecznie notowano:
Kred. austr. 311-20,

„ węgier. 31275 ,
anglobanki 12220,
uniony 221.85,
bankyereiny 103-80,
landerbanki 225-50,
ludwiki 207-75,
czerniowieckie 219 50,
ren ta  pap. 82 35,

„ srebrna 83-05,
austr. zło ta 111-60,

„ papier. 9790 ,
węg, złota 101-75,

„ papierow a 93.55.
Ruble 1-26.

z z  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 8 Etycznia.

Wcbec tego że młyny miejscowe, zaopatrzywszy 
przedtem swoje potrzeby na czas dłuższy, w zakn- 
pnach bardzo mały biorą udział, a z drugiej strony 
speknlanci ze względu na chwiejne usposobienie tar
gów zagranicznych prawie zupełnie wstrzymują się od 
zakupna, —  odbyt na dzisiejszym targu na Kleparzu 
był wogóle utrudniony, a eony dawniejsze zaledwie 
utrzymsó się zdołały.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.60 do 8.—, 
za czerwoną 7.50 do 7.90, za żółtą 7.50 do 7 .90; 
za żyto 6.— do 6.45, za jęczmień 6 .— do 7.— , za 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

=  Z  targów zbożowych w całej monarchji nie 
ma pomyślnych wiadomości. Bez wątpienia wpływa 
na to czas świąteczny i nieustalenie się dotąd dróg 
dojazdowych do kolei.

W Wiedniu słaba tendencja, panująca już od 
dłuższego czasu na tamtejszym targu, w ostatnich 
dniach pogorszyła Bię znowu, popyt prawie ustał, a 
ceny obniżyły się.

Na targach galicyjskich przebyto już prawie za
stój wywołany świętami; dowozy zwiększają się , ale 
tak w Krakowie jak i na zachodnich kresach odbyt 
jest bardzo ograniczony i ceny więcej nominalne.

W ostatnich dniach w Tarnopolu liczniejsze o- 
ferty z Czech, Morawy i Szląska podniosły nieznacz-

się za gminami ujmowały
Namiestnik wydał polecenie starostw om , 

ażeby pouczyły gminy, że nowe zarządzenie k ra 
jowej D yrekcji skarbu żadnych obowiązków nie 
w kłada na gminy.

P. Adam S k r z y ń s k i  uzasadniał wniosek 
swój w przedm iocie zbadania warunków założe
nia niższej szkoły rolniczej w jednym  z trzech 
powiatów; Jasło , Krosno lub Gorlice.

Przedm iot ten odesłano do komisji gospo
darstw a krajowego. - - - - - -  1

Z kolei p rzystąp iła  Izba do wyboru członka 
W ydziału krajowego. Na 111 głosujących o trzy 
m ał p. Chrzanowski 75 głosów, p. Romer 36 g ło 
sów. W ybrany tedy p. Chrzanowski. Dodać tylko 
wypada, że p. Romer wyraźnie się zrzek ł te j go
dności i że mimo to otrzym ał 36 głosów.

Z kolei przedstaw ił p. Kozłowski p ro jek t u- 
stawy o stosunkach sług.

W rozpraw ie ogólnej zab ra ł głos p. H ausner 
występując przeciw uchwaleniu przedłożonego p ro 
jek tu , który zdaniem  jego nie nosi na sobie ce
chy bezstronności i wygląda, jakoby to  była uBta- 
wa przeciw sługom.

Projekt przedstaw ia służbodawcę jako  osobę 
p a trjarchalną , za coś idealnego, a sługę jako  n ie
sforne dziecko, które tylko w ryzach trzym ać i 
karcić należy. Ustawa ta  sięgać ma głęboko w 
stosunki społeczne, bo dotyka jednej z najw ażniej
szych kwestyj społecznych — powinna więc być 
tak  zredagow aną, aby nie spowodowała żadnych 
waśni społecznych. A właśnie ustaw ie tej zbywa 
na równej m ierze między praw am i i obowiązkami 
sług a k lasą  służbodawców, jak  o tem świadczą 
zbyt surowe przepisy przeciw sługom wymierzone, 
a natom iast łagodne postanow ienia odnośnie do
służbodawców.

Mówca sprzeciw ia się tedy stanowczo u 
chwaleniu tej ustaw y, a w szczególności także z 
powodu wprowadzenia do projektu chłosty ciele
snej przeciw sługom  i wnoBi o odesłanie tego 
projektu napow rót do W ydziału krajowego z po
leceniem przedłożenia go na najbliższej sesji sej 
mowej-

Ks. S i c z  y ń  s k i popiera wniosek p. H aus- 
nera  chociaż nie m a nadziei, ażeby czw arty z ko
lei p ro jek t ustaw y, jak i W ydział krajowy w sku
tek  jicbw alenja tego wniosku Sejmowi przedłoży,

C ig g w ie n f e  j u ż  1 5  s t y c z n i a .

Promesy

na losy Cisy
Główna wygrana

1 0 0 , 0 0 0  z ł o t y o ł i  w .  a.
sprzedaje po 2 z łr. i 50 ct. i stem pel. 

K a n t o r  - w y m i a n y

K I T Z  i  S T O F F
1. Plac H alicki — Lwów  — Plac H alicki l. 1.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez
zwłocznie nie doliczając prowizji.

Ciągnienie dnia 15. stycznia 1889.
P R O M E S Y

n a 4 % L o s y  C isańskie,głów na w ygrana: z ło 
tych 100 0 0 0  w a., sp rz e d a je : po złr.
2 ct 50 za sztukę i P R O M E S Y  n a  4°/o 
Losy W ęgierskiego banku hipotecznego. 

Główna w ygrana: zł. 100.000  w. a. 
sprzedaje p o  * ł r .  2  z a  fc fc tn k ę

J L u g u s t  S c ł i e l l e r F b e r g ;
D .m  bankowy i kantor wymiany w e  L w o w ie .  
Przy zamówieniu z prowincji uprasza gig o przy

słanie 20 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

P rzy je ch a li do Lw ow a
12 stycznia 1889.

Hotel Zorża-. W ł. Siemiginowski z Torskie- 
go. E  Milowicz z W ołynia. Dr. St. Stefanowicz 
z Bukowiny. St. br. S tadnicki i St. Żarski z K ra
kowa.

Hotel L a n g a : B. Grek z Bursztyna. J. Mo- 
eiewicz z Chodowa. M. Sobelsohn, M. Yuko- 
vits, I. Lederer, B. L anger i M. KlipsteiD z W ie
dnia.

Z  zbożowych targbw.

Telegramy „Przeglądu". :
Wiedeń 12 stycznia. Poseł do Izby posłów 

Grigorcia um arł.
Do P oht. Corresp. donoszą z B elgradu, że 

wszyscy reprezentanci m ocarstw  wyrazili w sku
tek polecenia otrzym anego od swoich rządów 
życzenia królowi z powodu szczęśliwego zakoń
czenia rewizji konstytucji.

Wiedeń 12 stycznia. Z Sofji otrzym ała 
Polit. ~ Corresp. ~ wiadomość, ze wieści, jakoby 
wkrótce nastąpić m iały zaręczyny ks. Ferdynanda, 
są  bezpodstawne.

Budapeszt 12 stycznia. Stronnictwo libe
ralne przyjęło jednogłośnie ustawę wojskową 
jako  podstaw ę do rozprawy szczegółowej. Sejm 
prowadził dalej obrady nad tą  ustawą, przyczem 
pos. T ath  (z skrajnej lewicy) przem aw iał p rze
ciw ustawie. Zaś hr. A ladar Szecbenyi zgadza 
się na ustawę, ale żąda ważnych zmian, p rze
mawia za pielęgnowaniem  języka niemieckiego, 
wyrażając jednak nadzieję, że m inister obrony 
krajowej Fejervary w sprawie tyczącej się języka 
węgierskiego przyłączy się do odnośnych posta
nowień większości komisji wojskowej. H r. Ap- 
ponyi zabrawszy głos oświadcza się przeciw u- 
stawie i stawia rezolucję żądającą, aby rząd  zo
s ta ł wezwany do przedłożenia nowego projektu 
ustawy wojskowej, i do powzięcia inicjatywy w 
sposób stosowny dla zaprow adzenia reformy w 
systemie nauki wojskowej i na wypadek, jeżeliby 
to nie mogło być wykonanem do końca r. 1889, 
do zgodzenia s ę na czasowe przedłużenie p ra 
womocności teraźniejszej ustawy wojskowej. Pos. 
Bausznern (Saksończyk) przem aw iał za przyję
ciem ustawy.

Berlin 12 stycznia. Nordd. M ig  Z tg . do
wiaduje się, że ks. F ryderyk  Leopold pruski za
ręczył się z ks. Ludwiką Szlezwigholsztyńską 
Biostrą cesarzowej.

Londyn 12 stycznia. W edług telegram u 
Times'1 a  otrzym anego z Zanzibaru, Arabowie z 
końcem m iesiąca października napędzili króla 
U gandy, wymordowali ckrześcian, zajm ujących 
najwyższe stanowiska, na m iejsce których poBta- 
wili muzułmanów, spalili francuskie misje i za
bili wielu krajowców, nawróconych na wiarę 
chrześcijańską. Arabowie ogłosili U gandę jako  
m uzułm ańskie królestwo i zapow iadają wymordo
wanie wszystkich środkow o-afrykańskich misyj z 
zemsty za politykę angielską, skierow aną przeciw 
handlowi niewolnikami.

S o f a  12 stycznia. „Biuro R eutera" donosi, 
że członkowie synodu biskupi Szymon, K lem ent 
i K onstanty otrzym ali od rządu  rozkaz, aby wró
cili do swoich dyecezyj.

D a rm sz ta d  12 stycEnia Półurzędow a D arm - 
stadter Z tg . występuje przeciw  wieściom poda
nym przez dzienniki, jakoby stosunki między w. 
ks. Hesskim a  cesarzem  niemieckim oziębiły się 
w ostatn ich  czasach. Dziennik ten  zaprzecza rów
nież wiadomości o zam ierzonych zaręczynach ks. 
Alicji hesskiej z rosyjskim następcą tronu.

P a ry ż  12 stycznia. Prezydent senatu  Le- 
royer m iał mowę, p rzy jętą nadzwyczaj przychyl
nie, w której m iędzy innem i powiedział, że je 
dnogłośny praw ie wybór swój na prezydenta 
uważa za dowód, że senat pragnie u trzym ania 
swobody i porządku w prow adzeniu rozpraw, i 
że wobec oczekiwanych agitacyj, będzie m usiał 
sen a t wystąpić przeciw nim z tą  energją patrjo- 
tyczną, ja k ą  okoliczności nakazują.

Paryż 12 stycznia. Na m anifest B oulangera 
odpowiedziano plakatam i z napisem : „Nie ma 
Sedanu!" Powiedziano tam , że m anifest B oulan
gera je s t apelem do tchórzostw a; F ranc ja  nie 
potrzebuje się obawiać drugiego Sedanu, życzę 
niem jej stanowczem je s t  u trzym ać pokój — je s t 
ona jed n ak  dość silna, aby się obronić przeciw 
wszelkim napadom , k tóre jej m ogą kiedykolwiek 
grozić. W łaśnie, ażeby uniknąć powtórnego Se
danu, chcemy — mówi p la k a t— wszystkich sk a r
bów i środków użyć ku obronie i d la  rozwoju 
dobrobytu kraju.

12 stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozyska
Czer-

niowee

Fazenioa
Żyto
Jęczmień
Owies
Groob.
Wyka 
Rzepak 
L nianie 
Konic, os-rr. 
Konia, białe 
Kenie, eswed

6-40—7 30 
5.30—5.7 
5.60—7 — 
5.50—6.— 
6 60 10.— 
5.25 6 7: 
18—13 60

6 25—7.20 
6.10—5 85 
5.50—6 50 
5.25—6 85 
6 — 10 —
5 ---- 5 60
12 8013 40

6 10—7.10 
5.10—6.60 
5 .20-6 .50  
5 .16-5 .75  
6.— 10.—
5,----- 6.50
12 7013-40

6-85—7.40
4.70—6.15
5.----- 6.75
5.----- 6.50
4.40 9 — 
4.10— 4,80 
1 0 .-U .1 6

60.—60 — 
4 5 .-5 6  —

48 - 6 9  -  
45 -  56 —

48 — 50— 
45 —65.—

55% 43 -  
31.—85 1 
—.- 20-301

ze. 100 v>lo netto hez work*.

Nadesłane.

Do w ynajęcia
Dwa pomieszkania

p rzy  ul. Sykstusk ie j pod l. 45.
J e d n o  n a  p ie rw s z e m  p ię t r z e  z ło ż o n e  

z 8 p o k o i, s a lo n u  z  k o m in k ie m  i b a lk o 
n e m , k u c h n i, p r z e d p o k o ju , ła z ie n k i ,  s p iż a r 
n i, p iw n ic y , s t a jn i  n a  4  k o n ie  i  w o z o w n i 

D ru g ie  w  p a r t e r z e  z ło ż o n e  z sz e śc iu  
pokoi, kuchni, wewnętrznego, z a m k n ię te g o  
kurytarza i piwnicy.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 12. grudnia godz. 1. min. 45

Akcje kredyt.
Alpiny 
iredy ty  węg. 

Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 219 75

Węg. kolej półn.
wschodn. 178-— 

W iedeńskie losy 
kom. 142-—

Akcje tytoń. 108‘25 
Gal. obi: indem. 104-25 
E lbethale  199-50 
Lfinderbanki 226‘25 
R enta  zł. węi . 101 57 
Baukvereiny 104-50 
Renta węg. p»p.93 50 
Ruble 1-26%

Usposobienie wzmocnione.

311’—
48 30 

312-— 
124*60 
221.— 
207-75 
248 50 
102 25

22 25 
258 80

Lwów. Z Izdy handlowej 12 stycznia I8 t9  
1. Akcje za sztukę  
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 206 50 209 75

lwow.-czer jass. 200 zł w a 218 75 222 —
Banku hip galic. 200 zł w a ; 84 — 288 —

kredyt, galic. 200 zł w a ,  £ itt —
2 L is ty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. b pre w, n 99 90 101 — 
6%  Listy zastw. Galio. Z akładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10%  pr. 103 15 104 15
Banku krajowego 4 L%  w. a. 05 35 1 6 35
Tow kred galic. 5 „ * * 102 — 103 —

■ » * ® « s r 16 — 17 —
n * *  ̂ z r e 102 — JC3 —
■ ? S  ̂ je Ti B 92 60 13 60
a » i d /*%p 97 30 t8 30

i ■ i ■ 4 %  „ „ 91 50 12 50
3 L is ty  dłużne za 100 złr .

G Z. kr. wł. 4) 6% ) 3%  w likw. —. —- 57 50
■ B 9 B td) 5 - A  2 ’ ,% F- —• — 48 —

4. Obligi ea 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m k. 103 75 1C4 85
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

1883 4 B%  f 5 4 — 95 —
5 L o s y

Losy miasta Krakowa , . . . . 21 50 23 50
Stanisławowa . . . , 33 — 35 —

6 M onety.
Dnkat holenderski . . . . . .  5 64 5.74
Dukat cesarski . . . . . . .  C 67 5.77
N apo leondor.................................   - 9-54 9.64
Półimperjał rosyjski . . , . . 9 86 9 96
Rubel rosyjski srebrny ......................... 1 3 6  1-48

„ * papierowy . . . U 251/,, 1 2 7 72
100 marek niemieckich 59 — 60-—

j F o c i ą g r i  l e o l e j o - w e .
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do L w ow a :

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 60 rano poo. osob
„ 4 „ 8 popoł. „ knrj
- 7 - 1 6  wieczór „ mieś
„ 9 ,  Ż8 osob

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 16 w nocy poc. mięs. 

„ 2 „ 20 po poł. „ kuij.

Z PODWOLOCZYS’

ZE STRYJA

Z CZERŃ 10W IEC:

Z BEŁŻCA:

(na dworzeo Podzamcze).- 
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. mięs.

8 po poł. „ kurj.
22 wieczór „ mięs.
85 w nooy poo. osob. 
26 rano „ „
40 po poł. „ „
40 rano poc. mięB.. 
— wieczór „ posp.

6 ,  „ mięs
poo. mięs

o godz.

o godz.

2 
6
1 m 
8 , 
f  .
6 m.

.  8 „
11 „

o godz. 5 m. 58 po poi.
Odchodzą ee Lwowa :

DO KRAKOWA: o godz. 4 m, 20 rano
„ 7 B 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.

8 ,  80 wieczór

poo. osob
*

kurj 
osob

Do ZIM NEJ WODY-RUDŃO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poo. osob. 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dw orca):
o godz. 9 m. 62 pr. poł. poo, mięB 

4 „ 11 po poł.
10 „ S6 wieczór

DO PODWOLOCZYSK (z"dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m 23 przed poł. „

kurj.
mięs.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA -. 
DO STRYJA:

u
u
u
u
u

4 
11

9 
9

10
7
5 

10
8

„ 22 po poł. 
5 w nocy

mięs.
kurj.
mięs.

„  20 przed poł. ,, posp 
„ 50 przed poł. „ mięs. 
„  8 wieczór „ mięs.
„ 49 rano „ mięs. 
„ 20 rano „  osob. 
„ 85 przed pot. „ *
„ 10 wieczór •
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P O W I E Ś Ć

U s a w e i e ^ o  d e  ^^ L o n te p a a a ..

'Chąg dalszy).
K aw iarnia ta  literaln ie  natłoczoną b y ła  gość

m i; przy żadnym stole nie pozostało ani jednego 
wolnego miejsca. W iększa część obiadujących 
sk ład a ła  się z oficerów wszelkich stopni, należę 
eyoh do korpusów kaw alerji, piechoty, a rty lerji 
i m arynarki. - —  - — -----

Porucznik upewniwszy się, te  kaw iarni i cał
kowicie by ła  zajęty i że nie mógł m arzyć nawet
0 znalezieniu wakującego miejsca, postanow ił po 
szukać szczęścia gdme indziej. — W tym celu 
skierow ał się ku drzwiom, lecz jeden z garsonów 
kaw iarni, podbiegł ku niem u i zatrzym ał go mó
wiąc :

—  Jeśli pan zechce chwilkę poczekać, znaj
dziemy wolne m iejsce... k ap itan , który siedzi 
przy stole Nr. 8, kończy deser, zażadał już ra  
chunku i cguia do cygara... — wkrótce odejdzie...

— To dobrze, —  odpow iedział porucznik, — 
zaczekam...

_ - III.
Jarzy i Marcel.

Jedna sześćdziesiąta część minuty żądanei 
przez garsona jaszcze nie up łynęła  kiedy kapi
tan  inżynierii, zajm ujący część stułu Nr. 8, wstał,
1 zapiąwszy pendent swej szabli, opóścił salę re- 
s tau rac j.

Młody oficer z pośpiechem  zajął miejace o- 
puszczone przez kapitana.

W takim  tłoku  o jakim  staraliśm y się dać 
pojęcie, nie m ożna było  myśleć o posiadaniu  ca
łego stołu, choćby nie wiedzieć ja k  m ałego, wy
łączni a dla siebie. Porucznik więc był zmuszony 
wcisnąc się pom iędzy dwóch panów, których ło 
kcie stykały się z jego łokciam i z obu stron w

sposób dość niewygodny; — lecz czyż w przed
dzień wojny, nie było właściwem krzyknąć we
so ło : A la guerre comme k i a  p n e ! . .

Nie będziem y s*:ę zajmować sąsiadem  z p ra 
wej strony, m łodziutkim  podporucznikiem  szase
rów, zaledwie wyszłym ze szkoły wojskowej, który 
wydając garsonowi rozkazy, s ta ra ł się zgrubiać 
głos swój niem al dziecinny, w sposób bardzo za
bawny.

Sąsiad zaś z lewe; strony, przeciwnie, bę
dzie dla nas przedm iotem  specjalnej uwag"

Był to piękny m łodzian trzydziestoletni, u- 
brany z p rosto tą  a zarazem  elegancją, korzystnie 
podnoszącą j„go  postać wysmukłą i pełną wdzięku. 
Jego blond włosy z popielatym  odcieniem, zacze
sane w pukle w edług mody ówczesnej i jedw a 
bista broda ułożona na k sz ta łt wachlarza, jasno 
wskazywały, że nie należał do arjnji: N a stole 
oook rękawiczek, leża ła  ciernia szp icru ta z ne^wu 
nosorożca, której z ło ta  gałka, przepysznie grawi- 
rowana, prawdziwym była klejnotem  z powodu 
artystycznego wykończenia.

Młody ten c z ło n e k , z wielkiem zajęciem  prze 
biegał okiem szpalty dz ien n ik i National. Nie ró 
wnie więcej zdawało się go to zajmować, aniżeli po
trawy staw iane przed nim kolejno pizez garsona, 
których zaledwie dotykał.

—  P anie  —  rzek i do niego porucznik sm aku
jący  z bardzo wątpliwem zadowoinieniem zmy
słów, pierwsze łyżki, klasycznej zupy p ro waD Sal
skiej zwanej bouilla baisse, — kiedy skończysz 
pan czytać dziennik, może zechcesz być tyle u- 
przejmym, aby m nie go pozwolić.

— Bardzo chętnie, moj panie, — odpowiedział 
blondyn, za tap iając się aa  nowo w czytaniu.

—  Po kwadransie skończył czytać . nareszcie, 
i liberalny dziennik przeszedł do rąk  porucznika 
który biorąc go, pod ńękował skinieniem  głowy.

Młody człowiek o ‘asayeb włosach, da ł znak
r ę k ą .

Garson podbiegł i s tan ą ł przed stołem  w po
zycji znaku zapytania.
- —  Poproś do mnie pana Luustalot, rzek i m ło
dzieniec.

Pan  Loustalot, nie wielki pulchny człowie

czek, o czerwonych świecących policzkach, ubrany 
poprawnie, we frak, czarne p arta lo n y  i biały 
k raw rt, był właścicielem restau ra  j:

Szybkość z jaką  podbiegł i uniżony sposób 
w juki zgiął kark  do pokornego bardzo ukłonu, 
aż nadto b y ł/ jasnym  dowodem, że m iał do czy
nienia z jednym  ze znaczniejszych swych klientów.

— Oto jestem  na rozkazy pana  Jerzego . — 
rzek ł słodkim  głosem  i tonem  uległym. — Oćmie- 
lam się mieć nadzieję, że pan Je izy  nie uskarża 
się na usługę an. na sm ak jakiej potrawy ?.

—  Bynaimniej, Loustalocie.
—• W ino Lam algue zaledwie je s t napoczęte.. — 

czyzby przypadkiem  pan Jerzy?. .
Młody człowiek przerw ał restau ra to row i:

— W ino Lanudgue lest wyborne, — j  >bii mało 
go piłem  to d la  tego, że mało m iałem  pragnie
nia... — Nie o to roi chodzi Loustalocie...

— A o cóż więc panie Jerzy?
—  Czy znasz ostatn ie nowiny?
— Jak ie  nowiny, parne Je rzy ?
— O ucieczce dzi rano..J .

— W iem tylko to co wszyscy w iedzą w mie
ście, to  znaczy, że dotychczas ńib m a nic n o 
wego co do tej ucieczki...

—  Jak to , czyż nie udało  się złapać ani j.d n eg o  
z pięciu galerników?...

— N iestety nie!... a jed n ak  przeszukano wszy
stkie zakąty, portu, warsztatów, a rsen a łó w ... z re 
widowano wszystkie podejrzane domy Tulonu ■ 
przedm ieścia. Robiono obławy w okolicach.

— I nic?...
—■ Nic a  nic! nawet najm niejszej -wskazówk* .
—  Do licha! Loustalocie,^to wcaló nie wesoło, 

zwłaszcza dla tych, co teraz  m ieszkają w basti- 
dach i willach okolicznych!

—  A szczególniej dla p a n a  penie Jerzy..,
— O bi ja  nie mam sic czego obaw iać., wia

domo wszystkim, że mam ludzi przy sobie a dom 
mój je s t prawdziwym arsenałem ....

— To p ra w d a ! — me dobrze by wyszedł ten 
coby ośmielił się pana zaczepić w pań slim  do 
mu, panie J e rz y !... Ł otry  z pewnośuią nie wynie
śli by całych kości... he, he!

— Dlatego też - ie  obawiam się.. —  lecz m ie

szczanie m ieszkający z Żorami i dziećmi, spokoj
ne pędzący ‘ życie, — drobni właściciele, ci są 
w praw dzi^em  niebezpieczeństwie!...

— Cała żandarm erja  j< si na nogach.
M łódź blondyn wzruszył ram ionam i.

— Żandarm erja! — zawołał. — Przybywa ona 
zawsze aby skonstatow ać zbrodnię, a nigdy aże 
by jej przeszkodzić 1 Nie jest to  zresztą  jej wi
na. — Nie może zgadnąć, że kradzież lub m or
derstwo m a być spełnione w tern lub innem 
miejscu.

— Doskonale wyrozumowane, p ar i i  Jerzy . —  
Pozwól pan jed n ak  powiedzieć dobie, że mniej 
je s t powodów do niepokojenia się, amżeli zdaje 
się pau  przypuszczać...

— Jakim  sposobem ?
— Powszechnie sądzą i tak1’im  jBst i moje 

w łasne przekonanie, że tych pięciu zm egłycb ga- 
leri "ków nie m a ani w n 3Ście, ani w okolmy...

—  Gdzieżby więc się podzieli?
—  Na pełnem morzu, w sta tku , który im d a ł 

sch ro D 'e -:e i którego m ajtkow ie niewątpliw ie byli 
z nimi w porozumieniu.

— Być to  może Loustalocie, ale pytam  się 
cieb.e, coby u d jsb ła  robili na pełnem  m orzu?

— Prawdopodobnie oczekują nocy, aby w ylą
dować na  jakiem  odludnem  miejscu brzegu, co 
najm niej o p i;ć  lub sześć mil, stąd... W in te re 
sie ich lezy, aby nie być natychm w st napow rót 
schwytanym, oddalić się od Tulonu jak  tylko mo
żna najprędzej.

—  Być może mssz słuszność Loustalocie . — 
jesteś rozsądnym  człowiekiem.

— Pan Jerzy pochlebia mi!...
— Nie na honor — mówię to co myślę. — 

Pragnę abyś się n e mylił, — jeżeli ci bandyci 
zbiegli, aby więcej tu  nie powrócić, lub przynaj
mniej powrócić w kuzdauach na nogach i rę 
kach, — szczęśliwej drogi!

— Pan Jerzy  nie ma nic więcej mi do roz
kazania?

—  Nic więcej. — Ale, kaz mi podać Lawy i 
przyślij rachunek.

—  Cb.y pan  Jerzy  powraca dziś wieczór do 
willi ?

—  Koniecznie. — Moi ludzie, k tórych tam  zo
stawiłem , słyszeli zapewne pięć alarm owych wy
strzałów... — ‘eślibym - nie powróć’! na noc, wy
obrażaliby sobie, że zostałem  zamordowany na  
d ro d z e , a  zresztą  um ieraliby ze s tracha  i n& wła
sny rach u n ek .. A przytem mam w will -dość 
wielką liczbę przedm iotów pewnej wartości, nad 
któiom i chcę oain czuwać.

— Ale przynajm niej pan Jerzy , nie po jedz .j 
sam ? Noc właśnie się zapnda, —  i rozsądek

— Bądź spokojnym Loustalocie... mój kam er
dyner Dominik towarzyszy mi. Je s t to  stary  żo ł
nierz, —  zuch z którym  nie łatw o by sobie po
radzili...

Loustalo t oddaiił się, aby przysłać m łode
mu człowiekowi, kiórego ja k  słyszeliśmy nazywał 
panem  Jerzym, kawę zażądaną, k tó rą  mu w krót
ce przyniesiono w porcelanowej białej filiżance 
ze złotem , prążkam i.

Porucznik zam iast czytać N ational, gniótł 
gc w ręku z roztargnieniem , przysłuchując się z 
pew nim  zaintereso w anien poprzedniej rozmowie-— 
Od kilku godzin o niczem innem  n.a słyszał jak  
tylko o zbiegłych galernikach, i obecność w tej 
okolicy tych pięciu szatauów urw anych z łań cu 
cha, spraw iała mu w zruszającą ciekawość, p&do* 
buą do tej jakiej doświadcza uważny w.uz przy
słuchujący się pierwszym scenom poiywaji cego 
dram atu , tajem nicza ekspozycja którego, obiecu
je  wiele rozm aitości i wzruszeń.

Być może zresztą, zainteresow anie się jakie 
obunzało w nim wszystko co się tyczyło ucieczki 
galerników, było rodzaiem  p rzeczu c ia ; gdyż ta  
ucieczka — rzecz dziwLa! — m iaia — jak  to 
wkrótce zobaczymy — straszny wywrzeć wpływ, 
choć nic bezpośredni, na całe jego życie.

Obiad jego m iał się ku końcowi; zawołał 
garsona zapytał g i :

—  Czy nie wiesz czasem, gćziebym  mógł wy
nająć konia?

— Wiem panie, bardzo dobrze... Maneż z n a j
duje się o dwieście krokow stąd  i można tam  
dostać wybornych koni na przejażdżkę...

(C. d. n.)

ł v £ a . g ’S t ^ 3 r a ^ .  ZE 71.  i
w© Lwowie pod. „Złotym Li wena* 

poleca po cenach fabrycznych

Po cenach fabryoznyoh

S 3 m Bieliznę wełnianą Dr.
2022 z fabryki W . R cw gera S y n ó w  S lu ttg a r l-B reg en z .

I f Ł R I ł A T ł
c h i ń s k o  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  I t l E D L  A
we Lwowie, p iso M rrjacki 1 10.

poleca zbioru mi jowego
V, kilo Coago . . . złr. 1-60

„ Soucliong czarna 13 2-—
n ^uiór nujowy . . n
„ Kajsow . . . 7J 4*~
„ M^lan+.e de Loud. ff 4‘—
n Pecco . . .  . . 8*—
„ Karnw .nowa . . H 4*—
» „ r> ' najjrz Jl 6 —
„ Gnmpow perłowa . M 8‘ -
n z Tr idnia n 4*—

Wygiewki herbaciane kilo złr, 1*80 -  Wysiewki z najlepsze]
' ‘ '  2299 8—62

7, kilo złr. 1- 
herbaty zJr, 1*60.

Zamówień-’a z prow incji w ysyła  odwrotną pocztą. 
O pakow ania nie liczy.

Dla potrzeb domowych!
,EIótna webowe najlepszego i najmocniejszego a 1 tanku, piotn„ białe 

konopne i na pół blichowane płótna dla ezewoów 1 ińd la rzy , płótna nie- 
lieslrię, clotre płótna szar,-*, mocne podwójne płótna dla d raży ogniowej 

hjałe .łotna na prześcieradła, domaat znillich, lniany g »dl, lniany i  baw eł
niane- ksnęwaa, 'ilichoi-ane pojedyńczi płótna, górskie płótna, u-, one płótna 
na wora) i »otowe sorki, Ort ) dowe Cbirtiiigowe płócienne chusteczhi do 
nuaa, zwii.iohowe i damaucy skic roczniki, serwety, dsEwrceń-kie garn ita  y 
stoł -we, poleca po najtsń zyoh cen. oh

W e  b e r - \ r e r e i n  i n  W Za J I  
bei D o b ru s c h k a  in B o h m en .

B y  ące ceny i wzory ia źądir.ie opłatiue i darr-o, płótna m o
gą być użyte na kościelną i ołtarzową bieliznę nodł&g przopii a katolickiego 
rytuału. '  03 C — ?

Czysty zyęszczony
o k o c i m s k i

g a l i c y j s k i

BAN ( KREDY iOWK
p i z y j o n j e  w k ł a d k i

n a

3SI si 4 ź e c r: k; \
1 oprocentowuje tako~ve

1822 279—?4 I I  0

2

po

0 rocznie.

mmmm
U T R Z Y M U J Ą  N AN A  5K 4 4 ^* h i  w  u n  n n  u .ik T . r - v _

W SZYSi ME HIFKW SZ9RZF

T y lk o  iŁJ*ótki c z ł s ! ^ |
K o l e k e i a  o k o ł o

200 sztuk Obrazów olejny ±
wolne ręcznie malowanych, je s t na sprzedaż wystawiona, miano w ino :

Sen marynarza podług prof. K ra y ; Podróż do A rk ad ji; K onie Cło- 
dlek a; Rzym i  Ucnuii Mnrchanta; Otello i  Desdemona; Romeo i

Ju lia  podług Bekera,
jako też

roznorodne krajobrazy, oryginały i  kopie.
D j  łaskawego eglądsnia i zakupna —  przy wolnym wstępie

V* Hotelu iieorge
zaprasza najuprzejm iej, uniżony

S4. H I T 8 C H M A N N
handlarz dzieł sztuki g W I E D N I A .

1 - 2

nagrodzony m o d e l e m  z a u ł n g i  na Wystawie hygieni .znc-lek skiej, uznany 1 ii eony przez 1 ^-akoysLi 
T o )  l i r z y s l w o  l e ń a c i  1 oraz oisrw.Torzednych lekarzy jako najlepszy środek odzywc j le.ozniczj 
wzmacniający we . . z y u t L . c h  e h a r o b a c n  p i e r w i o  i y c h ,  isłą k o  r y c h  (w k a t » c . 
żo.ądka kiszek) w nit Jo^rownouci, blodnicy, J i ^ m w r o i d a i - h ,  dla oięż :o chorych i 1 ;konwa!esccniów etc 
eto. W z b t td «  u  a p e t j  t ,  s i lu tw a R  tr ia w if is i i le .  t ł iM iy b k i K  i t l v o w e  sprowadza n win _ 1 z K au
kazu i sprzedaję wraz z orzepisem do łatwego sporzy’-ani > Kefiru w doińS P lU W t i z n  7 K K E I  d  ’ ■ 
b>ó możiuł jedy: iio: w Aptece^. J. BeUcn>. Koc; s io  w iego, Z Ruokera i 1 Z ik ’ »dzie. -  i  j  * tir ..ę -  
_ .a ć  Bie lichych n a ś l . l d o f f n  e t w ,  sprzedawanych pod nazwą Kefiru; "ą^ać w iraź iie  E.oiu 8 Wołać- 

'PŁftrw.rsey hauk.nefiv Zt.kład kefirow y H ra  8. r ’ IliA f JK1EKI1 Ł-wów, Te 
o u a 1 ia  4. naprzeć,!/ główneg', od^achu. Broszura na żądanie gr itis i frsnoo 2897 10 ?

poiecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 
mfsji przemysł, tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 1388 r, 
L 315, — również odznaczony m edalem  na Wystawie krajowej w K ra

kowie w roku 1887.
O dpis. Do Wielm P a na Jan a  Goetza w Okocimie.

Towarjyrtw  1 hkarsk ie  krakowskie na posieuzeniu w dniu 18 bm. na wnio 
sek swei Kon iii do popieraci ^seem y iłu lekurakiegu, oparty tak  na podsra™ e 
rozbioju chemicznego z dn 'a 22 mirca br. dokonanego przez prof. S te iig iib e ra , 
jakoteż „a  podstawie dcświadez^ń, czynionych w klinict 1 karskiej krakowskiej’, 
uznaje ekstrakt aiod .wy Wielmożnego Pana jako przetwór zupełnie odpowiedni i 
po'.ecen’«, godpy.

Pr eiwór ten umieszczony n  zostaje w spisie 'eków i przetworów djeto- 
tyo,ny< .. poleoo lyob przez Towarzystwo lekarskie krakowskie. 2379 1j —10

Wielm Pana upoważsia się nini jazom do zamiejzczania w ogłoszeniach 1 
na etykietach napiuu.- E k s t r a k t  s ło d o w y  p o le c o n y  p r a e s  Ti a  rzy - 
a tw o  l e k a r a k l e  k i  a k o w a fe ie .
Prezes Towarzystwa lekar. Kiak. Przew dniezący Kom. przemysł Tow lekar ki-ak.

Docent D r. Pieniążek. Prof. W . K orczyński
Sekreta”z Komisji przemysłowej: D o c e n t  D r, € lln  Iń sk L

Skład główny w aptece p. P io tra  M ik o lasza  we Lwowie. 
C e n a  a ł c i l r a ,  3 ©  c e m t ó w .

Jeszcze Jest do nabycia

„ B Ł A W A T K I
Kalendarzyk damski

na rok
1  B  8  9

Cena za egzem,), elegancko w płótno oprawny 70 ct.
o przesłaniu za przesazem kwoty 7 J  ct. uskutecznia się przesyłkę franco.

Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct.
Adres: W  K a u i e c k i  — D rukarria narodowa — Ljtów ulica

Itc peruika liczba 7
Do nabycia liw nis ż we w zystkich księgarniach.

:o: s e s : : O l

H 3 R B A T  Y
chińsko .orymkie, z ostaniego zbioru do 
Drz.i naciągające i aromatyc m e : J/» kilo 
Mieszanka . . . Nr. 1 złr. 2-—

. . . .  „ 2 „ 2-Ó0
„  czc-w. pud. „  S „  3’—

Sansitska familijna . „ S-60
Czarna s kwiatem w białych pu

dołkach . . . . . .  „ + 4  —
Suuch ng w skrzsrk- rg. . „ 4—
aisow 1 H przedaiejsza. . . „ 6. —

Herbaty Braci A. S. Popow. 
w Moskwie.

Etykieta czarna 1 fnnt r o s . . złr. 8 — 
# czerw 1 ,  „ . ,  f.60

Herbatę w proseku
V, kilo z łr. 140 i złr. x-70 

poler=

Albert Szkowron
2—8 przedtem 2263

Fi Wl K ró lik o w s k i
we Lwowie, plac Marjacki 1. 7 

KAWA, wyborna w smaku grnboziar- 
n  eta 1 kilo złr 1*84.

1 aa.
’

l  u m m m
i „ a.yeszem wysiztaiccnieir'. i wic-lo 

lw nią ^praktyką posiadając:. g run io .ra  e 
języki f r a n r n s a i ,  n i e u i i c c k i ,  
( u l o k i  i  n»« le y k ę ,  oraz wszyitkie 

yższt p* *« d m i u t y  s z k o l n e ,  mo- 
g jci. się wykazać ehlubnem, św a- 
ieoe ' anii, poszukuje umioszczecia na 

wsi.
Bliższa wiadouooś1 jlfr', Lepowa 1 

46 pod lit. X .  X  Nauczycielka 
w  S t e n i s i u w u w i e .  24z •

Jubiler i Złotnik

Ł /ró w , P l a c  5 3 a ij» c U i H o te l  
E u r o p e j a ł  i

polei a znr C5nv zapr.s biżuterji wła-zn«c-nv zapr.s biżuterji 
a..ogo „yrolju i s-ebr- stclrwego,T

1 s-epr- steli 
Pie -jcioa -i i ręoi yncwe obrączki i 
szyilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej p ra  ov-ni w jak  

najkrótszym czzsie 2» 3

żonaty, bezdzietny, w siło 38 lat, 
znaiący swój tach ogrodnictw a pod 
każdym  względem, poszukuje jlu j- 
sca od Igo lutego 1889 na  ordy 
nacje. Żona może objąć m ;e]bie 

jako  Bona lub klucznica.
La kawo zgłoszenia p o d : M R. Lwów 

11. Pań ka 26
24 !1 2 - 3

Newo otworzony magazyn

Towarów bławatnych
i  praybprów 

do kray iaczyziiy, szyci: L j haftu 

2844 * w ł L w o w i e  26—30

przy piaon Mariackim 1 4 w hotel a 
Europejikim  pod firn ą

Wilhelm Sydor
poleca po stałjoh cenach fabrycznych

najnowsze mit b je na suknie d ..kie, 
ki łiumj nakrycia futer. Wielki »v- 
bór m rdnycj koloiowych barchanów 
do >“ i ia  plns.es. rkga-iót.y, jed« abie, 
wstążki w nnjl ip '«yeh gai-_ntaęh we 
wery^kich najiciodni^jsr/ch kolorach, 
un. iłe chjstki zimoue -ngielskic 
laja i francuskie wł'.,zkowe. Orygi

nalne frarcu  k it  orsety.
P ró b k i na żad a n ie  fran k o .

Fndr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w jjtu ce  
kosi etycznej, nie zawiera żadnych 
metaliczny c t  pierwiastków pizyjemnie 
przyioga do twarzy, nadajj ..ic .ną , 
- »t jra lną  i bardzo pizyjemną oia*ośu 
i delikamośc. — Cena pudełna l  złr.

Jana Ihnatowiuza
m agistra farmacji i  chemika sądowego, 
wlaioiciela fabi^jn perfum 1 mydeł 

toaletowych
we Lwowie ni. Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowoach, Ryneh 1. 2.

PARCELE
do sprzedania przy ulicach: M iohe-  
u) 'cza, Brajerowakiej, PodLewskiego, 
Szopena, M  niusski i  K azim ie
rzowskiej, również i K A M IEN ICE 

p rz j tych ulicach.
Bliżizych infoiniacyj udzieli*, w ła

ściciel Em il 's e r te n J l ia n  B r a j e r -  
Brajerowska Nr. 10. 8112 14—?

Najnowsze
■mziki i spicia

do

sukien damskich
te wielkim wyborze 

polec.* najtaniej nunuel

Edwaraa Schill.nga
we Lwowie

ulica Hrdio! 1. 16. 
2372

D ra  B rkw a igri'-

WYCIĄG RdŚLINNY
leczy za poręczeniem w p 'zeoiągu 4 
tygodni T.szelkie n-v ostwa oamo- 
[***/ałtn, j»k polucje, is/aDi mia męskie 
i rozp-tozynijace tię  ohorobv uerwów 
i oTzyżuw, s .J ia ie  in r oh.rrcby 
płciowe w najkrótszy j*  * tg,a. Do „a- 
Oycia rijggeoz:.a_ to  2 zł w. a. wre,z 
z opisem nżyoia i 'toreapondenoj** albo 

wprost prąea

lira  Sck aigeia jr  Wiednia, 
VII, Laud^ng., 29.

2230 28—2„

Młoda, egzaminowana

NAUCZYCIELKA
z północnych Niemiec, z dobrym i świa
dectwami, dobrze muzykalna,, po
szukuje umieszczenie w ’ nteligenineru 

domu. 2T25 i - i  
Lukawu tferty p tń  G- .007 przyj  

n. uje Haasenstein et Vo<-ler Łouigsbergii Pi

K toby
chciał swoje dochody znacznie 
powiększyć przez r.ozprzeaal u lu
bionego i łatwego do sprzedawani a 
arty tułu, niech się zgłosi pod 
, Hermes* do Haas nsteir.u et Fo
gler —  Wten / .  Godne ze ifania 
osoby każdej klasy, którzy znają 
pewien okrąg  miejscowości, bęaą 
przede w szystkem  uw zględnieni.

2426 1 -8

i U j r s l  H P ,  A b j B i
Ktuipa r-iatar « j«wf '■ P t n  1 
■ !!■■ ala aui . ś b e s p ł  f a l a  

o li fiot 1*  w H tjru jf  n ( s  
kąoinla.

N „ .d e B ła m i: luro. B- ^fińskiego
we Lwowie, ma kauuemeg rentowną ao 
zamiany na folwark, lub gotowkę. 1-10 

Zarząd dóor P se *e ne, ojt. p Gło
gów przez Rzeszów 150 worów -óltego 
łubinu po 6- zł. 50 ot. a 100 kilo loco 
stacia kolei n  1 . .. taz  z werkiem.

Wy d o  1 ,  kozinę i islceeony orm ia kj° 
p ileo 1 H iida' wędlin Mojżeicwicza 
K_t(ach. Lrskaw e „lecenia natychanast 
uskutecznia.______

Witerunek i 6 ggłe ~  trucizny U-Witerunek 1 5 gg łtk  trac im y  U- Uł> 
wyłyłrri franci z pobraniem po®*t~wi Jł 
8 zł.-. 60 ct. Kljoby ohcia! n»oy°i -dech 
poda swój adres w ten ° rt spo«ob, a 
mogę listownie koreppondowaó.

D jbry Bttlmach, żonaty znajdzie m e j. 
sce od Igo marca w KoniuOy ic  1 y ło ro
flig do Zarządnt poozta w miejten.

Cayby kto z pp. prenumeratorów nie 
7 ech ci a l od etapie odcinki z „Przeglądu* 

powieściami ,L*. winy mep Jpełmone“ 
od pocz tku do Nru 33 v łąom i  ̂ .R o
dzina Boiuyerie“ od poozątica do .Nrn 68 
włącznii aa js k ą  cenę. Zgłoszenia bąda 
w -Przi g l ą d z i . b ą  1 iftb jn  110 pod aure- 
s ł :  Ai„yzy Dołę W itI«wioki, lrierown.k 

»jiy .. Ceaiowie, pocz* i  Koiow*.

Odpowiedzółiny redaktor: W a c ła w  M e a ło w e lt l Pkpiar t fabryki Brnof Fijalkowakiob w bielej. Z drukarni nar W. Monieckiego. — Zarządaou. ^filenty Hodak.


